
Niech żyje XXXVI rocznica Wielkiej Rewolucji Październikowej!
Wczoraj wieczorem

zapłonęły
nad Warszawą 
na wysokości 220 m.
czerwone światła
na szczycie
gotowej iglicy
Pałacu
Kultury i Nauki
im. J. Stalina

/ I  BM., realizując zobowią 
'  * zania podjęte dla ucz­

czenia 36 rocznicy Wielkiej. 
Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziemikowej, radzieccy budów 
nic zowie Pałacu Kultury : 
Nauki im. J. Stalina zakończy­
li montaż etatowej iglicy wień 
czacej Pałac oraz wykonali 
pokrycie kopuły wielkiej 6ali 
kongresowej.

W GODZINACH wieczor­
nych. nad Warszawą na wy- 
sokości przeszło 220 metrów 
zapłonęły czerwone. światła 
znaczące 6zczyt iglicy, która 
dziś osiągnęła swą pełną wy­
sokość — donosząc o nowym 
sukcesie radzieckiej załogi, o- 
fiarnie budującej wspaniały 
Pałac — 6,ymbol wieczystej 
przyjaźni polsko-radzieckiej — 
bratni dar Związku Radziec­
kiego dla naszego narodu.

Tak więc w niespełna pół­
tora roku od chwili rozpoczę­
cia właściwych robót przy 
wznoszeniu Pałacu, zakończo­
ny został ważny etap budowy 
gmachu - kolosa, montaż całej 
stalowej konstrukcji Pałacu.

Cena 20 groszy
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Uroczysta akademia w Warszawie

W PRZEDDZIEŃ 36 ROCZNICY 
WIELKIEJ PAŹDZIERNIKOWEJ 
REWOLUCJI SOCJALISTYCZNEJ
6 BM. w  przeddzień 30 rocznicy Wielkiej Paź­

dziernikowej Rewolucji Socjalistycznej — od­
była się w sali Teatru Polskiego w Warszawie 

uroczysta akademia zorgan izowana przez Komitet Cen 
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Aka­
demia zgromadziła licznych aktywistów partyjnych i 
przedstawicieli całego społeczeństwa.
P R ZE W O D N IC ZY Ł akad* strćw — Bolesław Bierut 
* mu .członek Biura, Foli- członkowie Rady Państwa i 

tycznego KC PZPR — prze- rządu, przedstawiciele Woj 
wodniczący Rady Państwa — ska Polskiego, organizacji po  
Aleksander Zawadzki. litycznych i  społecznych.

W  prezydium zajęli miej- świata naukowego i kultural- 
sca : przewodniczący KC nego oraz przodownicy pracy.
PZPR, prezes Rady Mini- W  prezydium zasiedli rów- 

wnież ambasador ZSRR — G.

OGIEŃ
PROMETEUSZA

r r  /  LAT to ostatecznie niezbyt długo. Wiele pomników 
cywilizacji ludzkiej wznoszono w ciqgu życia niejed­
nego pokolenia. Budowa wielkich gotyckich katedr 

trwała niekiedy i ponad setkę lat. Herodot podaje, ie  przy budo­
wie znanej piramidy Cheopsci pracowało w ciągu 20 la t 100.000 
ludzi bez przerwy. 36 lat, które dzielq nas od jesiennych dni, z 
których vvykwitał czerwony kwiat Rewolucji, ludzkość zobaczyła 
takie gigantyczne dzieła, takie olbrzymie pracef przekształcajqce 
zarówno oblicze ziemi, jak i dusze ludzi, że przy zachowaniu na­
wet wszelkich proporcji technicznych, egipskie piramidy i rozmaite 
osiągnięcia ludzkiej techniki, ludzkiego rozumu, jakie wydał świat 
w ciągu wielu wieków, nie mogq już zaimponować.

Ludzie Rewolucji otworzyli okres w życiu świata, w  którym 
poznanie praw rzqdzqcych rozwojem społeczeństwa i wykorzysta­
nie ich dia dobra narodów przyspieszy w sposób nieznany w dzie­
jach bieg historii, rozwinie w nieznanym dotychczas stopniu i w 
nie spotykanym dotychczas tempie technikę , naukę, dajqc my­
ślom ludzkim coraz piękniejsze i szersze perspektywy twórczego 
rozwoju.

W rosyjskiej Rewolucji ucieleśniła się, stała się jasna dla 
każdego myślqcego człowieka prawda, że tylko w warunkach w ła ­
dzy ludu pracującego możliwy jest taki postęp i taki rozkwit tech­
niki produkcji i nauki, który oddany na usługi całego społeczeń­
stwa podniesie to społeczeństwo kulturalnie i cywilizacyjnie w 
czasie niezmiernie krótkim na poziom do jakiego państwa burżua- 
zyjne kroczyły długim i okresami historycznymi i dojść nie mogły.

Życie ludzkie oczywiście nie składa się wyłqcznie z budowa­
nia kanałów, tworzenia projektów, czy uprawiania ziemi za po­
mocą kombajnów. Życie ludzkie ma to do siebie, że nie będzie 
nigdy pełne, jeżeli jego prywatna, intymna, żeby tak powiedzieć, 
część nie będzie opromieniona szczęściem. Ludzie bowiem chcą 
ładniej mieszkać i lepiej jeść, chcą słuchać dobrej muzyki i czy­
tać dobie książki, w pięknych parkach w nowych pięknych m ia­
stach spędzać ciche, popołudniowe godziny. Chcą, by w ich ży­
ciu było miejsce na spokój i pewność jutra, 'k tóra dodaje słody­
czy poccłunkom ukochanej dziewczyny, która dodaje radości dzie­
cięcym głosom witającym nas w domu, na ulicy, na słonecznych 
bulwarach. 36 la t lat, które upłynęły od dni W ielkiej Rewolucji 
Rosyjskiej wypełnione były walką milionów radzieckich ludzi także 
i o te sprawy.

Z surowych dni pierwszych tb t porewolucyjnych, z bolesnego, 
nadludzkiego nierzadko trudu budowniczych socjalizmu w ZSRR 
wyrastał kulturalny manifest rewolucji, szły na cały świat wielkie 
dzieła literatury, dramaturgii i kinematografii radzieckiej. One to, 
obok ogromnego zakresu środków, bogaciły dusze wyzwolonych 
narodów Rosji, podnosiły na coraz wyższy poziom myśli radziec­
kich ludzi, dążenia radzieckich ludzi, kulturę radzieckich ludzi. 
Wielka i trudna praca budowania socjalizmu, prowadzona przez 
partię i władzę radziecką pod sztandarem człowieczeństwa, z my­
ślą o człowieku, połączona z gigantycznym wysiłkiem w dziedzi­
nie rozwoju oświaty i z niespotykanym w historii wysiłkiem po li­
tycznego uświadamiania społeczeństwa -  ta praca dała rezultat 
niezwykły.

Obok tych osiągnięć w dziedzinie poziomu życia ludzkiego, 
które stanowią plon ciężkich i trudnych dni pierwszego okresu bu­
downictwa socjalistycznego, w Związku Radzieckim .trwa na ła ­
mach prasy, tygodników, w kołach twórców literatury i sztuki oży­
wiona dyskusja, mająca na celu dalsze wzbogacenie życia kultu­
ralnego narodów radzieckich. Wzbogacenie możliwe w nowych 
warunkach stale rosnącego dobrobytu, coraz szczęśliwszego i pe ł­
niejszego życia ludzkiego.

A LE nie tylko d la  ludzi radzieckich wielka, ważna jest rocz- 
^ n i c a  dni, w których z mgły listopadowej wyrosła przyszłość 

świata.
Bardzo się denerwował w roku 1918 francuski ambasador 

Noulens na okrucieństwo rewolucji i cytował, jako drastyczny 
przykład tego okrucieństwa, otrzymaną przez niego depeszę z Je- 
katerinburga, w której'nadawca donosił:

„W  łukach triumfalnych, wzniesionych z okazji przejęcia w ła­
dzy przez bolszewików widniały napisy: „k to  nie pracuje, niech

(d o k o ń c z e n ie  n a  s t k  2i

Popow, ambasador Chińskiej 
Republiki. Ludowej — Tsen 
Jun-ozuan, przewodniczący ba­
wiącej w Polsce delegacji 
WOKS. zastępca - ministra kul­
tury ZSRR — W. Stoletow o 
raz szefowje przedstawicielstw 
dyplomatycznych państw de­
mokracji ludowej, Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Nad prezydium, na tle flag 
czerwonych i biało J czerwo­
nych, widnieją godła państwo 
we Polski i Związku Radziec­
kiego.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe Polski i ZSRR.”Akade­
mię zagaja przewodniczący 
Rady Państwa — ALEKSAN­
DER ZAW ADZKI.

„Wielka Październikowa Re 
wolucja Socjalistyczna otwo-
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T e a t r u
Współczesnego
odbędzie się
o godzinie 17
uroczysta’ akademia

ku c z c i  
XXXVI rocznicy
W i e i k i e j 
Październikowej
R e w o l u c j i
Socjalistycznej

W ojew . i  M ie js k i 
K o m ite t W ykonaw czy 

M -ca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Po lsko-hadz leck ie j

włączających się do walki o 
pokój, o swe społeczne I na­
rodowe wyzwolenie.

Drogą, którą wskazał i 
wśkazujo ludzkości Związek 
Radziecki — w szeregach 
wielkiego obozu socjalistycz­
nego, obozu wolnych i  suwe­
rennych narodów kroczy na­
ród polski, niezłomnie wierny 
sojuszowi i przyjaźni ze swym 
wyzwolicielem — Związkiem 
Radzieckim, głęboko wdzięcz­
ny Związkowi Radzieckiemu 
za wszechstronną bezintere­
sowną pomoc i współpracę".

Słowa zagajenia przyjmu­
ją  zebrani gorącymi oklaska­
mi.

(" \B S ZE R N Y  referat po- 
v ^św ięcony X X X V I roczni 
“ y Wielkiej Rewolucji wygła­
sza członek KC PZPR — wi­
ceprezes Rady Ministrów — 
STEFAN JĘDRYCHOWSKI. 
Gorąco podchwytują zebrani 
wzniesione przez mówcę okrzy­
ki na cześć wielkiego Związ­
ku Radzieckiego i Komunisty­
cznej Partii Związku Rudzieć - 
kego, oraz rta cześć nierozer­
walnej przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

Serdecznymi, dragotrwąiy 
mi oklaskami witają uczestni­
cy akademii wstępującego na 
mównicę zastępcę ministra kul 
tury ZSRR — W. Stoletowa.

Podczas przemówienia zsfara 
ni gorącymi oklaskami wielo­
krotnie wyrażają siwe yczucia 

, głębokiej miłości i przywiąza­
nia do Związku Radzieckiego, 
kraju zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej. Z mocą po­
dejmują zebrani wzniesione 
przez mówcę okrzyki na czźść 
przyjaźni polsko -  radzieckiej, 
na cześć narodu polskiego i je 
go partit z przewodniczącym 
Bolesławem Bierutem na cze­
le, na cześć organizatora zwy­
cięstw komunizmu — Komuni 
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Odśpiewaniem Międzynaro­
dówki zakończono oficjalną 
część akademii.

W  CZĘŚCI artystycznej wy
_ stąpili gorąco oklaskiwa­

ni: soliści polscy, radzieccy ar­
tyści teatru im. E. Wachtamgo 
wa, laureaci ogólnopolskiego 
konkursu śpiewaczego, chór 
dziecięcy, chór mieszany i wiel 
ka orkiestra Filharmonii War­
szawskiej pod dyrekcją W. Ro 
w.ckiego oraz zespół Młodzie­
żowego Domu Kultury w War 
szawie.

J
rzyła nową epokę historyczną
— mówi m. in. przewodniczą­
cy Rady Państwa. — Dala po­
czątek nowemu światu, nowe­
mu kierunkowi rozwoju ludz­
kości.

Dziś ZSRR — potężny ba­
stion pokoju i przyjaźni na­
rodów, stoi na czele światowe­
go obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu, a rewolucyjne 
idee, hasła i przykład Wielkie 
go Października, wzbogacone 
historycznymi osiągnięciami lu 
dzi radzieckich w ciągu u- 
biegłych 36 lat, przenikają co 
raz szerzej do wszystkich kra­
jów i zakątków kuli ziemskiej, 
zapadają coraz głębiej w urny 
sły i serca milionów ludzi, 
gnębionych przez wyzysk ka­
pitalistyczny i ucisk kolonial­
ny, walczących i  coraz liczniej

W dniu 6 bm, w  przeddzień 
rocznicy Wielkiej Rewolu­

cji Październikowej w mia­
stach wojewódzkich odbyły się 
uroczyste akademie, które prze 
rodziły się w  imponujące mani 
fcstacje przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej.

Tysiące akademii odbyło się 
również w całym kraju w  za­
kładach pracy, gromadach, 
spółdzielniach produkcyjnych 
i PGR-ach.

Załogi zakładów pracy czczą 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
wzmożoną pracą na wartach 
produkcyjnych.

Na wsi „sztafety przyjaźni” 
zdążające z gromad, spółdziel­
ni produkcyjnych. PGR ów nio 
sa do gmin a nadepnie do po­
wiatów meldunki o p"',:ęoiu 
i realizacji zobowiązań, o urna 
sowieniu szeregów i uaktywnię 
niu wiejskich kół towarzystwa 
przyjaźni polsko .  radzieckiej.

Depesza gratulacyjna

KC PZPR do KC KPZR
z okazji X X X V I rocznicy W ie lk ie j

Rewolucji Socjalistycznej
DO
KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

MOSKWA
7 O K A Z J I 36-ej roczn icy  W ie l- 

_ k le j P a źdz ie rn ikow e j R ew o lu­
c j i  S o c ja lis tyczne j, k tó ra  s ta ła się 
pu nk tem  zw ro tn y m  w  dzie jach 
ludzkośc i, p rzesyłam y W am gorą­
ce. b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

N aród po lsk i pam ię ta , że to  
w ie lka  R ew o lu c ja  P aździern ikow a 
ro zb iła  ka jd a n y  jego n ie w o li na­
rod ow e j i,  że dz ię k i w yzw o len iu  
z faszystow skiego ja rzm a  przez bo 
ha te rską A rm ie  Radziecką w  okre 
sie I I  w o jn y  św ia to w e j m óg ł on 
w ziąć swe losy we w łasne ręce i 
pójść drogą W ie lk ie go Paźdz ie rn i­
ka, drogą wskazana przez sławną 
K o m unis tyczną Pa rtię  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego. •

W okó ł Z w ią zku  R adzieckiego 
skup ia  się dziś w ie lk i 800-m iliono- 
w y  obóz narodów  w alczących o po 
kó j, de m okrac ję  i  soc ja lizm . Wo­

k ó ł Z w ią zku  R adzieckiego skup ia­
ją  się nadzie je w szystk ich  lud z i 
p ra cy  na ca łym  św iecie, czerpiąc 
w ia rę  i  o tuchę z po tężnych osiąg, 
u ięć narodów  rad z ie ck ich  i  z ro ­
snącej s iły  obozu poko ju .

Z w iązek Radziecki, po ch ło n ię ty  
g igantyczną poko jow ą pracą, pod­
nosząc na  skale dotąd nieznaną 
m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom 
życ ia  sw ych na rodów , wskazu je 
ludz iom  p ra cy  całego św iata , że 
ty lk o  soc ja lizm  może przyn ieść Im  
do b ro b y t i szczęście.

B u d u ją c  dziś w oparc iu  o przy ­
jaźń  i  pom oc Zw ią zku  R adzieckie 
go — Polskę sp ra w ie d liw o śc i spo­
łeczne j, na ród po lsk i zacieśnia 
b ra tersk ie  s to sun k i z w ie lk im  na­
rodem  rad z ie ck im  i życzy m u z 
całego serca da lszych w span ia łych  
sukcesów w bu tlo  Wie kom unizm u 
dla  dobra ca łe j ludzkości.

KOMITET CENTRALNY 
•  POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

t
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Czcząc 36 rocznicę Rewolucji Październikowej

zafuga Kufy Szczecin postanowiła

wykonać roczny pian wytopu surówki

IN  Z. M arian Cynk, konstruk­
to r autom atyki załadowczej w iel 
kiego pieca. Zosta ł dwukrotn ie  
odznaczony Srebrnym Krzyżem  
Zasług i i  o trzym ał nagrodę 
Państwową U  stopnia (zb ioro­
wą) za prace konstrukcyjne  
przy w ie lk im  piecu w  hucie 
* Kościuszko

do 20 listopada
©  Portowcy ustalają nowy rekord 
©  Tysiące Październikowych Wart

we wszystkich zakładach pracy i biurach 
@ jVowe mieszkania dla szczeciniaków

W ITA M Y  wielki dzień — święto wszystkich postępo­
wych ludzi całego świata. Cały Szczecin, cała nasza 
ziemia radośnie święci 36 rocznicę Wielkiego Paź­

dziernika. Tysiące szczeciniaków pracuje na Wartach Paź­
dziernikowych.

NAD stanowiskami robo 
czymi zakwitły czerwone pro­
porczyki. Z okien domów, na 
kominach fabrycznych, dźwi­
gach i masztach portowych 
powiewają fjagi j szturmówki. 
Statki przybrały odświętną 
szatę.

Drugi wielki piec
w hucie im. B. Bieruta
rozpoczął pracą

Z. BM. w hucie im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie „za- 

dmuchany" (rozpalony) został 
drugi wielki piec.

PIEC rozpalono po trwającym 
kilka godzin załadunku setkami 
tQn rudy koksu i topników.

FRAGM ENT I I  w ielkiego p ieca . (C A F)

O G IE Ń
P R O M E T E U S Z A

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zaiste musiał się wstrząsnąć cały świat nierobów burżuazyj- 
nych na wieść o tym, że w dalekiej Rosji prości ludzie realizują 
w praktyce słowa wyjęte przecież z ewangelii św. Pawła, nie w 
dęrpiętniczym poddaniu się losowi, tak wygodnym watykańskim 
wspólnikom światowej buriuazji -  ale w twardej walce prowadzo­
nej pod kierownictwem wielkiej partii i opromienionej nauką 
marksizmu. Najlepszą bronią klasy robotniczej i je j sojuszników 
realizowali radzieccy budowniczowie socjalizmu zasady sprawied­
liwości społecznej, o których marzenie traw iło tęsknotą dziesiątki 
pokoleń ludzkich,

Realizowali dla siebie i d la  innych, ku przerażeniu burżuazji 
całego świata, upatrującej w przykładzie Rewolucji Rosyjskiej nie 
bezpieczeństwo d la  swojego panowania. | dlatego buriuazja ca 
łego świata, po nieudanych próbach interwencji i kontrrewolucji, 
próbowała rzucić hitlerowską bestię na żyzne ziemie Rosji, na 
rozległe pola Ukrainy, w ciche zadumane lasy Białorusi, nad by­
stry Dniepr i szeroką Wołgę, by tam żelaznymi palcam i faszy­
stowskich oprawców zdławić gardło Rewolucji. Ale burżuazja 
światowa przeliczyła się.

Odpowiedź historii widzimy w takich faktach jak powstanie 
potężnych Chin Ludowych, silnych i coraz silniejszych państw de­
mokracji ludowej, NRD, w wielkich i budzących nadzieje zwycię­
stwach ludów kolonialnych, w bohaterskiej I uwieńczonej sukce­
sem walce Korei, w potężnych zmaganiach ludów Francji i W łoch 
o pełną niezależność ich państw i demokrację w ich krajach.

Oto jaki wpływ m iały radzieckie zwycięstwa na proletariac 
kie masy na świecie.

A LE nie tylko o świadomość ludów i o ich wolność szła wielka 
walka w latach wojny narodowej Związku Radzieckiego. Ra­

dzieccy żołnierze- i pracownicy zaplecza walczyli przeciwko hitle­
rowskim najeźdźcom w imię nienaruszalności , starych zabytków 
polskiego Krakowa, złotej Pragi, katedry Notre Damę w  Paryżu, 
zabytków Londynu i Rzymu. Barbarzyńscy faszystowcy zagrozili bo­
wiem zarówno życiu ludzkiemu jak i kulturalnym tradycjom dro­
gim ca łe j ludzkości. W ich obronie i w obronie swobody myśli 
ludzkiej, która wczoraj, dziś i jutro kształtowała, kształtuje i kształ­
tować będzie pomniki piękna i postępu ludzkiego -  walczyli lu­
dzie radzieccy.

I dlatego nie tylko robotnicy, nie tylko walczący o swe pra­
wa nędzarze poczuli serdeczną wdzięczność d la  ludzi radzieckich. 
Każdy uczciwy człowiek nienawidzący wojny, niewoli, kochający 
swój naród, czuł że żołnierze Armii Czerwonej uratowali bezcen­
ne dla niego skarby.

Ci wszyscy -  robotnicy, uciskani mieszkańcy kolonii, prości 
ludzie krajów kapitalistycznych stoją dziś milionowymi szeregami 
po stronie rewolucji, po stronie socjalizmu. Są więc i naszymi 
sojusznikami.

Nie jest łatwo budować socjalizm, budować podstawy przy­
szłego szczęścia i dobrobytu. Walka o lepsze jutro i walka o po­
kój jest związana z wieloma trudnościami naszego dzisiaj. Trud­
nościami, które, jak nas uczy radziecki przykład , można prze­
łamać. T

Miliony Polaków, przeprowadzając dzisiaj pod kierownictwem 
partii wielkie i żyzne doświadczenie Rewolucji, pogłębiają jfej 
osiągnięcia walcząc tym samym o siłę ojczyzny i pokoj na świecie.

Patrząc na czerwieniejące nad Warszawą światło na iglicy 
Pałacu Kultury i Nauki pamiętamy o blasku czerwonych gwiazd 
nad Kremlem. I jesteśmy dumni -  »my, nosiciele ognia Prome­
teusza.

*  KAZIMIERZ DĘBNICKI

Depesze gratulacyjne
z okazji X X X V I rocznicy W ie lk ie j

Rewolucji Socjalistycznej

1150 ton surówki 
ponad plan 
dają hutnicy...

( '  AŁA huta stanęła na 
'--■wartach. Załoga w pełni 

pragnie dotrzymać danego 
6łowa. że roczny plan wytopu 
surówki wykona do 20 listo­
pada. Dlatego dzienne plany 
wytopu są przekraczane. W 
czwartek hutnicy wykonali za­
dania dnia w 115.2 proc. Dla 
uczczenia Wielkiej Rocznicy 
hutnicy szczecińscy postano­
wili dać krajowi 1150 ton su­
rówki ponad plan. W hucie 
wyróżniają się wielkopiecow 
nicy ze zmiany Pudłowskie­
go.' Brygady Styrczuli i Klim­
ka przyśpieszają wytopy 
dzienne plany wykonu tą w 
112 i 114 proc.

...i 30 tysięcy 
ubrań roboczych 
załoga SZPO

C Ę T K I wart produkcyj- 
^  nych zaciągnęły także 

maszyniarki z SZPO. W  wyni­
ku ich oilprnej pracy, a szcze 
golnie talach, jak członkinie 
brygad: Rozalii Fronek i Anie­
li Ignaś, 'dzielne robotnice 
szczecińskiej odzieżówki skró­
cą wykonanie planu rocznego 
o 16 dni i  dadzą nam ponad 
plan 30 tys. ubrań roboczych.

Trymerzy i sztauerzy 
ustanawiają 
nowy rekord 
w przeładunkach

CAŁA załoga szczecińskie­
go portu wita nowymi 

sukcesami 36 rocznicę Rewo 
lucji Październikowej. Przez 
cały czwartek i noc z czwar­
tku na piątek sztauerzy i try­
merzy ustanowili nowy rekord 
wyładowując i załadowując 
na statki dodatkowo około 
10 tys. ton towarów. Dobowy 
plan przeładunku wykonali 
oni wtedy w 215.3 proc. Wy­
różniają się tutaj brygady 
trymerów i 6ztauerów: Tur­
skiego, BuchalsHego Błasz- 
czuka z ,,Ewy", Grzewskiego, 
Nieradki, Bykowskiego ze 
,,Starówki” i Mulera i Sakow­
skiego z Basenu Górniczego.

Załoga portowa dała •  pań­
stwu w ciągu tego roku Już po 
nad 6  milionów złotych osz­
czędności i  skróciła termin 
obsługi statków łącznie o po­
nad 17 tys. śtatko/gódzin.

Dziesiątki 
nowych mieszkań 
dostają szczeciniacy

R o b o t n ic y  budowlani 
stając na wartach przy­

śpieszają remonty i budowę 
domów mieszkalnych. Dzięki 
nim wielu szczeciniaków w 
rocznicę Wielkiego Paździer­
nika dostanie lub dostało no­
we mieszkania. Np. 45 rodzin 
stoczniowców zamieszkało i 
zamieszka w najbliższych 
dniach w nowocześnie urzą- 
dzogycih blokach na ul. Ó 
Bejzyma i Osiedlu w Drzeto- 
wle. Rodziny hutników otrzy 
mają równióż w tych dniach 
12 dwu- i trzypokojó-wych 
mieszkań na ul. Monterskiej.

Chłodnia PUR „Odra“  
wykonała 
roczny plan 
zamrażania

7  OBO W IĄZANIE paź-
^  dzielnikowe załogi chłod­

ni PUR „Odra” brzmiało: 
Wykonać roczny plan zamra 
żania do dnia 7 listopada br. 
Dzięki jednak wysiłkowi całej 
załogi, a szczególnie sumien­
nej postawie brygady CZE­
SŁAWA W IŚNIEWSKIEGO, 
zobowiązanie swoje załoga wy 
konała już w dniu 26 ub. mie­
siąca.

Obecnie dzielni robotnicy 
podjęli nowe zobowiązania. 
IM. in. pracownicy warsztatów 
technicznych uruchomią wła­
snymi środkami podciągarkę 
elektryczną do przetaczania 
wagonów.

Jak się dowiadujemy i to 
zobowiązanie zostało już wy­
konane.

T Y M I W ŁAŚNIE — nowy­
mi sukcesami produkcyjnymi 
i osiągnięciami socjalno-byto­
wymi —  witają radośnie wszy­
scy szczeciniacy październiko­
we święto, święto tak bliskie 
i drogie sercu każdego Polaka.

DO
T0WARŻVSZA
K. WOROSZYŁOWA
PRZEWODNICZĄCEGO
PREZYDIUM
RADY NAJWYŻSZEJ
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH
REPUBLIK RADZIECKICH

MOSKWA

7  O K A Z U  36 roczn icy  W ie lk ie j 
“  P a źdz ie rn ikow e j R e w o lu c ji So 
c ja lis tyczn e j p rzesyłam  A\*am, To­
w arzyszu Przew odn iczący oraz 
P rezyd ium  R ady N ajw yższej 
Z w ią zku  S o c ja lis tycznych R epu­
b l ik  R adz ieck ich gorące pozdrow ię 
n ia  Rady Państwa P o lsk ie j Rze­
czypo spo lite j L u do w e j.

Potęga Z w ią zku  Radzieckiego, 
jego n iez łom na w a łka  w  obron ie 
p o ko ju , głęboko b ra te rsk ie  w spó ł­
życ ie na rod ów  rad z ie ck ich  oraz 
w spa n ia ły  ro z k w it ich  do b robytu , 
są drogowskazem  d la  setek m ilio ­
nów  lu d z i na św iecie.

W szeregach obozu po ko ju , de­
m o k ra c ji i soc ja lizm u, k tó re m u 
przew odzi Z w iązek R adziecki, ko . 
rzys ta ją c  z h is to ryczn ych  dośw iad 
czeń i w szechstronne j pom ocy 
W ie lk ie go K r i j u  Rad, naród po l­
sk i bu d u je  swe now e ty c ie , pod­
nosi gospodarczo i  k u ltu ra ln ie  
sw ó j k ra j oraz poziom  swego b y ­
tu.

W rocznicę W ie lk ie go Paździer­
n ika  na ród  po lsk i przesyła b ra t­
n im  narodom  rad z ie ck im  serdecz-

Uroczysta akademia 
odbyta się w Moskwie

w X X X V I rocznicę 
W ie lk ie j Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej

A GENCJA TASS donosi z Moskwy: Wieczorem 6 listopada odr 
była się w Teatrze Wielkim ZSRR uroczysta akademia z o- 

kazji 36 rocznicy W ielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej.

Y \ j  SALI zgromadzili się wybitni głosić referat o 36 rocznicy W iel- 
* ’  przedstawiciele społeczeń- kiej Październikowej Rewolucji So 

stwa Kraju Rad -  przodujący ro- cjalistycznej. 
botnicy przedsiębiorstw moskiew- Referat K. J. Woroszyiowa był 
skich, uczeni, literaci, artyści, re- niejednokrotnie przerywany oklas 
prezentanci organizacji partyjnych kami, a końcowe stówa referen- 
i społecznych, żołnierze Armii Ra ta przyjęto długą owacją. Roz- 
dzieckiej, ministrowie, deputowa- legły się okrzyki na cześć Partii 
ni do Rad Najwyższych ZSRR i Komunistycznej i je j Komitetu Cen 
RFSRR. tralnego, na cźeść Rządu Ra-

Obecni byli również delegaci dzieckiego. 
innych krajów, przybyli do M o­

nę, z na jg łębszych uczuć 1 p rzy ­
jaźn i p łynące życzen ia dalszych 
sukcesów w  g ig an tycznym  budów 
H ic tw ie kom u nizm u.

H  ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY 

RADY PAŃSTWA 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ

DO
TOWARZYSZA 
G. MALENKOWA 
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK RADZIECKICH

M05KW A

n r  Z W IĄ Z K U  z 36 roczn icą W ie l- 
"  k ie j P a źdz ie rn ikow e j R ęw olu 
c j i  S o c ja lis tyczne j przesyłam  
W am , Tow arzyszu P rzew odn iczą­
cy, R ządow i i b ra tn ie m u  na rodo­
w i rad z ie ck iem u na jgorę tsze po­
zd row ien ia  oraz najserdecznie jsze 
życzenia' n o w ych  w ie lk ic h  zw y ­
c ięs tw  w  b u do w n ic tw ie  k o m u n i­
zmu i um acn ian iu  Z w ią zku  Socja 
l is ty czn ych  R e p u b lik  R adzieckich 
— n ie zw yc iężone j tw ie rd z y  soc ja­
liz m u  i  osto i po ko ju  na całym  
św iecie.

W ieczysta i niew zruszona p rz y ­
jaźń  P o lsk ie j R zeczypospolite j Lu  
do w e j i  Z w ią zku  R adzieckiego le ­
ż y  u podstaw w szystk ich  osiągnięć 
na rodu po lskiego w  bu d o w n ic tw ie  
soc ja lizm u. w  p ra cy  nad coraz 
szybszym  podnoszeniem  poziom u 
życ ia  m ate ria lnego i  k u ltu ra ln e ­
go, nad um ocn ien iem  niezaw is ło ­
ści i rozw ojem  s ił naszej O jczy­
zny.

K u  W ie lk iem u Z w ią zko w i Ra­
dz ieck iem u, k u  p rze w o dn ikow i ca
łe j lud zkośc i w  walce o po kó j, w y  
zw o llc ie lo w i i w ypróbow anem u 
p rzy ja c ie lo w i na rodu po lskiego, 
k ie ru ją  się dziś m y ś li i serdeczne 
uczucia W szystkich Poldków', oży ­
w io n ych  n iez łom ną bra te rską  s o li­
darnością we W spólnym  dążeniu 
do pełnego zw yc ięstw a sp raw y po­
k o ju  i  postępu na ca łym  św iecie.

H  BOLESŁAW BIERUT 
PREZES RADY MINISTRÓW

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

skwy na obchód 36 rocznicy Wiel 
kiego Października.

O godzinie 17 w Prezydium u- 
kazują się: G. M. Malenkow, W.
M. Mołotow, N. S. Chruszczów, 
K. J. Woroszyłow, N. A. Bulganin, 
Ł. M. Kaganowicz, A. I. Mikojan,
M. Z. Saburow, M. G. Pierwuchin,
N. M. Szwernik, P. K. Ponoma­
renko, M. A. Susłow, P. N. Pos- 
piełow, N. N. Szatalin, M. F. 
Szkiriatow.

Zebrani w itają ich hucznymi, 
długotrwałymi oklaskami. Wszy­
scy wstają. Przewodniczący Rady 
Moskiewskiej M. A. Jasnow za­
gaja uroczyste posiedzenie Rady 
Moskiewskiej wspólne z przedsta­
wicielami organizacji partyjnych 
i społecznych oraz Armii Radziec 
kiej, poświęcone 36 rocznicy W iel 
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej. Wzywa on zabra­
nych, by uczcili przez powstanie 
pamięć W ielkiego Stalina. Wszy­
scy wstają.

Akademia rozpoczyna się.
Pod sklepieniami sali rozlega­

ją  się majestatyczne dźwięki 
hymnu państwowego ZSRR.

Przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR K. J. W oro­
szyłow powitany serdecznie przez 
zebranych, zabiera głos, by wy-

Z ostatniej chwili
KRAKÓW -  NOWA HUTA.

6 bm. budowniczowie siłowni kom 
binatu Nowa Huta oddali pierw­
szy kocioł siłowni do tzw. próby 
wodnej.

• •  •
*  FRANCUSKIE Zgromadze­
nie Narodowe rozpatrywało re 
akcyjny wniosek rządowy w 
sprawie pozbawienia nietykal­
ności poselskiej deputowanych 
komunistycznych. W glosowa­
niu wniosek ten został odrzuco 
ny 303 głosami przeciwko 290.

SsIąBKRflm.
*  O D D A N Y  został do u ż y tk u  w 
G dańsku —Wrzeszczu gm ach szkół 
ny , przeznaczony na zasadniczą 
szkolę b u do w y ok rę tów .
*  W C fiL U  podn iesienia stanu czy 
te ln lc tw a  w śród uczącej się m ło ­
dzieży, po w oływ ane są obecnie we 
w szys tk ich  szkołach zaw odow ych 
w  ca łym  k ra ju  ra d y  b ib lio teczne . 
W ich  sk ład  w ejdą nauczyc ie le  ję  
zyka  po lskiego, p rzedm io tów  za­
w od ow ych , k ie ro w n ic y  b ib lio te k i 
i św ie tlic y  szko lne j oraz od 5 do 
3 p rzo du ją cych  w  czy te ln ic tw ie  
uczn iów .

*  W  M O S K W IE  uka za ły  się w  ję ­
z yku  ro sy jsk im  now e w yda n ia  u- 
tw o ró w  p isa rzy po lsk ich . W na­
k ład ach 150-tyslącznych w ydano 
os ta tn io  w y b ó r now el H en ryka  
S ie nk iew icza i  Bolesław a Prusa. 
W ydano rów nie ż obszerny zb ió r po 
w ieści i no w e l H e leny Boguszew­
sk ie j i  Jerzego K ornack iego .
*  B IU R O  prasow e p rz y  eab 
pre m ie ra  NRD donosi, że w celu 
skoo rdynow an ia  p ra cy  różn ych  ga 
łęz i p rzem ysłu  ciężkiego u tw o rzo ­
no w  N R D  m in is te rs tw o  prze m y­
s łu  ciężkiego. M in is tre m  p rze m y­
s łu  c iężkiego został m ianow any 
V. Selbm ann.
Ą  W  D N IU  4 bm . p re m ie r rządu 
fińsk ie go , K e kkon en  z łoży ł na rę 
ce pre zyde n ta  re p u b lik i, P aaslk l- 
v t, d ym is ję  swego gabinetu .
-fc R ZĄ D  w ło sk i p o s ta no w ił w p ro ­
w adzić zakaz eksportu  do Jugosła­
w i i  bez specjalnego zezwolenia 
w szys tk ich  to w a ró w , oprócz pew ­
n ych  g a tu nkó w  ow oców  i nasion. 
W zw iązku z ty m  posćł Jugosła­
w i i  w  R zym ie G regoricz  z łoży ł 
rządow i w łosk iem u  no tę pro testa­
cy jną .
*  RAD
c ja ln y  w ys ła n n ik  Eisenhowera, 
r ic k  Johnston, k tó ry  o d b y ł pod­
róż po k ra ja c h  Środkow ego Wscho 
du, b y ł p rzy jm o w a n y  w  k ra ja c h  
arabsk ich  bardzo chłodno oraz, że 
p ro pozyc je  a ió e rykań sk ie  n ie  spot 
k a ły  sie ze zrozum ien iem  w  k ra ­
jach  Środkowego Wschodu,

DO
TOWARZYSZA 
N. BUŁGANINA 
PIERWSZEGO ZASTĘPC 
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW 
MINISTRA OBRONY 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK RADZIECKICH 
MARSZAŁKA
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

MOSKWA

n i  36 roczn icę W ie lk ie j Pażdzier 
n ik o w e j R e w o lu c ji S o c ja li­

s tyczn e j, w  im ie n iu  żo łn ie rzy  L u ­
dowego W ojska P o lskiego i swoim  
w łasnym , przesyłam  Wam i  żołn ie 
rzom  b o ha te rsk ie j A r m ii  K ra ju  
Rad, w yzw o lic ie lo m  naszego n t ro  
du. najgorę tsze pozdrow ienia.

Z łączeni n ie ro ze rw a ln ym  b ra te r ­
stw em  b ro n i i  id e i z A rm ią  Ra­
dziecką, żołn ierze Ludow ego W o j­
ska Polskiego czu jn ie  strzegą w o l­
ności i  niepodległości na rodu po l­
skiego i po ko ju .

WICEPREZES RADY MINISTRÓW 
i MINISTER OBRONY 

NARODOWEJ
( - )  KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MARSZAŁEK POLSKI

DO
TOWARZYSZA 
W. MOŁOTOWA 
PIERWSZEGO ZASTĘPC'. 
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW 
MINISTRA
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK RADZIECKICH

MOSKWA

n i  Z W IĄ Z K U  z 36 roczn icą W ie l 
"  k ie j P a źdz ie rn ikow ej R ew olu 

c j i  S o c ja lis tyczne j proszę p rzy jąć , 
Tow arzyszu W iceprem ierze i  m in i 
strze, najserdecznie jsze g ra tu la c je  
i  na jlepsze życzenia.

R ad jestem  po tw ie rdz ić  p rzy  te j 
o k a z ji n iez łom ną solidarność po l­
sk ie j p o l i ty k i zag ran iczne j z głębo 
ko  lu d z k im i i sz lachetnym i dąże­
n ia m i po ko jo w e j p o l i ty k i zagra­
n iczn e j Z w ią zku  S o c ja lis tycznych 
R e p u b lik  R adzieck ich — osto i po­
k o ju  i  de m okra tycznch stosunków  
m iędzy na rodam i.

( - )  STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
MINISTER

SPRAW ZAGRANICZNYCH 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ

t
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REPORTAŻ Z  MOSKWY

ILOŚĆ mieszkańców Moskwy jest większa niż niejedne­
go z państw europejskich. Miasto — kolos, złożone *  
olbrzymiej ilości domów i bloków mieszkalnych, zajmu­

je ogromne obszary. Serce i mózg jednej szóstej części świa 
ta. port pięciu mórz, jest największym skupiskiem ludzkim 
w  w ’ęikim Kraju Rad.

kami w wielostronnej 
zarządu domem.

Jak i w innych domach ma­
my tu komitet współpracy lo­
katorów z zarządem domu. Ko 
mit et składa się\ z piętnastu 
osób, lecz w praktyce współ­
pracuje z nami około 50 osób.

Weszły w zwyczaj lekcje, 
odczyty * pogadanki urządza 
ne „we własnym zakresie” 
przez mieszkańców domu: 
pułkownik gwardii Katin 
wygłosił cykl pogadanek na 
tematy historyczne, lekarz 
Olga Kawrzniew* zaznaja­
mia słuchaczy z osiągnięcia­
mi medycyny radzieckiej.

pracy locie mamy kino na świeżym 
powietrzu, w ogrodzie.

W jednej z altan na dzie­
dzińcu odbywają się turnieje 
szachowe, na wielkim boi 
sku grupa młodzieży gra vr 
siatkówkę. Właśnie wraca z 
wspólnej wycieczki po rze­
ce grupa mieszkańców domu 
na Kosakowskiej 6, dzieląc 
się wrażeniami. W oknach 
bloków’ zapalają się światła.

Po pracowitym dniu nadcho 
dzi poira odpoczynku dila rwiesz 
kańców domu przy Rusakow- 
skiej 6, jednego z wielu tysię­
cy domów moskiewskich; po-

Trzydzieści sześć lat Mos- ja ją  tu swój obóz, place do 
kwy jako stolicy Kraju Ra- gier rozbrzmiewają wesołym
dzieokiego — to nieustanny 
wzrost, rozbudowa i  rozwój, 
które ze średniowiecznego nie 
tnal miasta przeobraziły ja we 
wspaniałą nowoczesna metro­
polię.

Rozbudowa Moskwy poste 
puje gigantycznymi kroka­
mi. Tam gdzie jeszcze trzy­
dzieści, dwadzieścia i dzie­
sięć lat temu były pustko­
wia — rosną dziś wspaniałe 
osiedla o zaludnieniu więk­
szym niż niejedno wielkie 
miasto. Domy toną w powo- 
dni zieleni, szerokie asfalto­
we ulice biegną między peł­
nymi światła i przestrzeni 
domami...

Oto jeden z nich, przeciętny, 
zwykły moskiewski dom ulicy 
Ruszkowskiej biegnącej od 
placu Komscmolskiego w kie-- 
runku, placu Sokolnicżewskie- 
go, jedpej z tysięcy ulic mos­
kiewskich, wyrosłych po wiel­
kiej dacie 7 listopada 1917 ro­
ku.

Q  BSZERNY dziedziniec mię 
<łzy trżema blokami mieś? 

kalnymi przypomina raczę; 
niewielki park. Kwietniki 
klomby, rabaty, altany, urzą 
dzeańa sportowe. W czisće wa­
kacji Istnich pionierzy rozbi

gwarem dzieciarni!). W% cieni­
stym kącie dziedzińca — kiosk 
ruchomej biblioteki, zawsze 
zaopatrzonej w  prasę, tygodni­
ki, książki. Piękny wodotrysk 
zdobi centrum dziedzińca. Jak­
że niezmiernie daleko odbiega 
ten obraz od widoku ciasnych, 
mrocznych podwórek dawnych 
domów moskiewskich., ponu­
rych czynszówek, ‘ nędznych 
chałuipinek na peryferiach ka 
pital¡stycznego miasta.

Administruje domem ulicy 
Rusakowskiej 6 energiczna, 
o młodzieńczym, mimo śred 
niego wieku wyglądzie La- 
ryssa Zieleńcowa. Chętnie 
opowiada o swojej pracy, o 
mieszkańcach domu i ich 
dbałości i  trosce o wspólny 
dom.

— Zbudowaliśmy go — mó­
wi — w roku 1926, n,a pustko­
wiu. Trzy bloki domu miesz­
czą 270 mieszkań, dwu,— trzy 
— i ozteropokojowych. Lokato 
rzy nasi to robotnicy, pracow­
nicy państwowi, inżynierowie,

prawnik Pistunow udziela godnych, jasnych mieszkań, . 
porad prawnych. Każdy z godnych i szczęśliwych ludzi.

po

nueszaancow domu stara się 
być użyteczny w życiu zespo 
łowym: Anastazja Zbuczyń- 
ska kieruje pracą wycho­
wawczą wśród dzieci, Maria 
Riiabowa czuwa nad stanem 
sanitarnym domu, tancerka 
Szelaputina udziela dzieciom 
lekcji tańca, malarz Pono- 
markow bierze udział w ar- 
stycznym opracowaniu gazet 
ki ściennej.

Ostatnio w naszym dorpu.

0 godzinie 
drugiej w nocy
O G O D Z IN IE  2 w  nocy P a łac Z im o w y  zosta ł zdobyty . 

O sta tn ia  cytade la  bu rżuazy jnego  R ządu Tym czasow e­
go padła.

O k rz y k i „ h u ra !“ , tu p o t tys ię cy  nóg i  s tu k  ko lb  n a ru szy ły  
ciszę ca rsk ich  p o ko jó w  W  c iągu  s tu  p ięćdz ies ięc iu  la t  w zno  
s il się ten  okaza ły , o g rom ny gm ach, ja k  n iedostępna tw ie r­
dza, ja k o  sym bo l n ie zachw iane j po tęg i sz lachecko-obszarn i- 
czej i b u rż u a z y jn e j w ła d zy . I  oto  ciddzia ły p io tro g ro d żk ich  
ro b o tn ik ó w , żo łn ie rzy  i  m a ry n a rz y , ja k o  p e łn o p ra w n i gospo 
darze, w d a r ły  się do gm achu, do któ rego p rzed tem  m ia ły  
dostęp zam kn ię ty .

P a łac  w y w ie ra ł im p o n u ją ce  w rażen ie . Każdego, k to  prze  
k ra cza ł jego  p ro g i, o lśn ie w a ł bogactw em  w n ę trz a  i p rz e p y ­
chem  de ko ra c ji. N ie  kończący s ię  ko ro w ó d  ogrom nych, 
w sp a n ia łych  sal p ro w a d z ił do k o m n a t ca ra  i  jego ro d z in y .

Za łożeniem  a rc h ite k to n ic z n e j k o n s tru k c ji P a łacu  b y ła  
idea  tr iu m fu ją c e g o  sam ow ładztw a. M ik o ła j I  w y d a ł spec ja l­
n y  ukaz, z a b ra n ia ją cy  budow an ia  w  P io trą g ro d z ie  gm achów  
w ysokośc i w ię ksze j n iż  22 m e try  to  je s t w yższych  od P a ła ­
cu Z im ow ego. K i lk a  la t p rze d te m  — w  r. 1824 — na Placu  
przed  Pałacem  Z im o w y m  zbu d o w a ł p o m n ik  — ko lum nę  
A leksand row ską . D xvu d z iQ to p ię c io m e tro w y ob e lisk  z g ra n i 
tu  ozdabia ła  na szczycie f ig u ra  a n io ła  z k rzyżem , a n io ł 
de p ta ł nogą węża — re w o lu c ję . Z  do łu  zdaw a ło  się, , że 
a n io ł s to i, ja k  w a r to w n ik  p rzed  o k n a m i p a łacu  carskiego  
i  s a lu tu je .

Fa le  k rz y w d y , łez i gn iew u lu d u  s p ły w a ły  po g ra n ito -  
w ych  m urach  pa łacu . Tu . do ścian p o ko jó w  ca rsk ich , n ie  
je d n o k ro tn ie  d o la ty w a ły  odgłosy w zb u rze n ia  lu d u . Pod 
sam pa łac d o ta r ły  szeregi w o js k  pow stańczych w  g ru d n iu  
1825 ro k u . W  salach P a łacu  Z im ow ego  p rz y  spuszczonych  
sto rach  M ik o ła j I  p rzep row adza ł w  nocy badania  
dekab rystów .

T u  z obrazam i ś w ię ty m i i  c a rs k im i p o r tre ta m i p rz y s z li do 
„c a ra  — b a tiu szk i“  w  s tyczn iow y m ro źn y  dz ień  1905 ro k u  
ro b o tn icy  pe te rsburscy. Pałac Z im o u jy  p o w ita ł ic h  ku la m i. 
G ra n it i  m a rm u r jego  m u ró w  zb ryzgano k rw ią  ro b o tn ik ó w , 
ic h  żon i  dzieci.

Po dn iach  lip co w ych  1917 ro k u , św ięcąc zw ycięstw o  nad  
bo lszew ikam i, do P a łacu Z im ow ego  p rze n ió s ł się Rząd Tym  
czasowy. W  da w n ych  poko jach  A le ksa n d ra  I I I .  w  jego ga­
binecie  i  s y p ia ln i zam ieszkał soc ja lis tyczn y  m in is te r  K ie re ń  
sk i. W  aparto .m entach  i  salach pa łacu  z m ie n iły  się je d y n ie  
esoby.

T \O P IE R O  w  noc 26 pa źd z ie rn ika  1917 ro k u  ostatecznie  
1 ' pad ła  odw ieczna w a ro w n ia  w ła d z y  o bsza rn iczo -bu rżu - 

a z ftjn e j. Nowi gospodarze k ra ju  — ro b o tn icy  ? żo łn ie rze  — 
w eszli po 117 m a rm u ro w y c h  schodach fro n to w y c h  do Pała  
cu Z im om  ego. Jedne po d ru g ic h  ro z w a r ły  się p rzed  n im i 
na oścież w szys tk ie  1786 d rz w i. C iężk ie  k ro k i oddz ia łów  
G w a rd ii C ze rw one j ro z le g ły  się g łośnym  echem pod sk lep ie  
n ia m i w szys tk ich  1050 p o ko jó w  i  sal pa łacu  carskiego.

C zerw onnaw ardz iśc i, m a ryn a rze  i  żo łn ierze, k tó rz y  ja k  
la w in a  w ta rg n ę li do pa łacu, zaczęli ro z b ra ja ć  z d rę tw ia ły c h  
ze s tra ch u  ju n k ró w . „P ro w o k a to rz y ! K o rn iło w c y ! M o rd e rcy  
lu d u !“  — wznoszono o k rz y k i pod  ic h  adresem.

Jednakże n ik t  n ie  u ż y ł g w a łtu  w  s tosunku do ju n k ró w .
W obszernej sa li, przed  poko jem , w  k tó ry m  zasiadał Rząd 

Tym czasowy, za s tyg li w  szeregu ju n k rz y  z k a ra b in a m i, w  
rę k u  — osta tn ia  g ru p a  obrońców  Rządu Tymczasowego. 
W yrywano, im  k a ra b in y  z rą k .

lekarze. Byłam jedną z pierw- wprowadziliśmy konferencje 
szych lokatorek tego domu, a czytelnicze. Na zebraniu mliesz 
w roku 1946 objęłam funkcję kańców poświęconym omówie- 
administratorki. Moi lokatorzy niu książki Sewunca .. Teko-* 
sa rr'i’cp- 'vir.i mymi pomocni ran” wziął udział jej autor. W

Tl. MAJAKOWSKI

W Smolnym
w Smolnym

w myślach

o bitwie i wojsku,
Lenin

. odmierza kroki w komnatach, 

i stojąc przed mapą

Antonow z Podwojskim

znaczą szpilkami

miejsca na atak.
Setkę

gubernii

w mózgu swoim scalił, 
dźwigał z półtora

miliarda
ludzi.

Świat w
w ciągu nocy

ważył na szali,

by go nad ranem zbudzić:

-  Do wszystkich!
Do wszystkich!

frontów
od krwi pijanych, 

do wszystkich
ugiętych od trudu,

w niewolę
bogaczom oddanych. 

WŁADZA RADOM!
ZIEMIA CHŁOPOM!

POKOJ LUDZIOM!

CHLEB GŁODNYM:

Do wszystkich!...

W ojska  re w o lu c y jn e  n ie ­
zw łoczn ie  w k ro c z y ły  do po ko ­
ju ,  w  k tó ry m  u k ry w a li  się 
cz łonkow ie  R ządu Tym czaso­
wego.

M in is tro w ie  s ta li b la d z i i  
zm ieszani. O św iadczono im , 
iż  są a reszto ioan i.

— Co się ta m  z n im i pa tycz  
kow ać, n a ż ło p a li się dość na ­
szej k r w i  — za w o ła ł barczys­
ty  m a ry n a rz * głośno s tu k n ą w ­
szy o podłogę karabinem .. M a ry  
narza  uspoko jono  — rozpo rzą  
dzenie w y d a je  K o m ite t W o j-  
s k o w o -R e w o lu c y jn y : żadnych  
czynów  sam ow olnych .

W  u ro czys tym  n a s tro ju ; sp i­
syw ano lis tę  a resztow anych  
m in is tró w . N astępn ie  zaczęto 
ic h  w yp row adzać . Każdego  
m in is tra  w zyw a n o  im ie n n ie , 
za każdym  szedł ż o łn ie rz  z ka  
rab inem . W  ten  sposób p o w ­
s ta ł w  m arszu  ż y w y  łańcuch , 
posuw a jący  sie po na w p ó ł 
c iem nych  ko ry ta rz a c h  do 
w y jśc ia . Na n ie o św ie tlo n ym , 
m o k ry m  p la cu  t ło c z y li się 
czerw onogw ardz iśc i, m a ry n a ­
rze  i. żo łn ie rze .

— G dzie je s t K ie re ń s k i?  ^  
p y ta li.

D ow iedz iaw szy się. że p re ­
m ie r  m in is tró w  u c ie k ł, ob rzu ­
c i l i  gn p rz e k le ń s tw a m i ■ i  ob ie ­
ca li, że go zna jdą .

Pod. esko rta  p rzew iez iono  
ro z b itk ó w  zb ankru tow anego  

reż im u“  do tw ie rd z y  P ie tro p a -  
r r ło w s k łe j.

W raz  z up a d k ie m  P ałacu  
Zim ow ego w ładza  Rządu ' T y m  
czasowego została ostatecznie  
obalona. W ie lk a  re w o lu c ja  
p ro l e ta ria cka  zw yc ięży ła  w  
sto licy .

(Z  „D z ie jó w  W o jn u  N arodo­
w e j w  Z S R R ". M oskw a  
1947 r .)

v
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Czerwone flagi !ü Szczecinom
]VT A pochylni jak w łonie mat 
■‘• ' k i  spoczywał jeszcze smuk­

ły kadłub nowej jednostki. Zbli­
żała się chwila wodowania. 
Pierworodny syn szczecińskiej 
stoczni otrzymał już imię, robot 
niey wybijali ostatnie podpórki. 
W tym momencie jeden ze stoją 
eych na pokładzie robotników. 
podbiegł na dziób statku i po 
chwili, obok polskiej bandery 
wykwitła czerwona flaga Kraju 
Rad.

Statek drgnął i ruszył w swo 
ją pierwszą podróż.

Przypadek sprawił, że w tym 
samym czasie wygłaszał w da­
lekim Bonn swoje kolejne „uwk 
gi“  na temat naszej zachodniej 
granicy niejaki Herr Adenauer.
I ten sam chyba przypadek spo 
hodował to, że zanim amery­
kańskie agencje zdążyły roz- 
trąbić usłużnie ten kanclerski 
bflkot po szerokim -święcie, je­
go autor otrzymał odpowiedź od 
polskiego robotnika.

W IELE robotniczej mą­
drości zawarło się w 
tym drobnym na pozór 

e?ynlę szczecińskiego stoczniow 
ea.

Historia to ma do siebie, że 
im bardziej oddalamy się od 
pewnych wypadków, z tym więk 
szą jasnością i wyrazistością 
spostrzegamy ich prawdziwy 
kształt i sens.

W lipcu 1945 roku szefowie 
trzech mocarstw — Związku Ra 
dzieckiego, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych podjęli na kon­
ferencji w Poczdamie jednomyśl 
ną uchwalę, która określiła za­
chodnie granice Polski

»04 Ś w ino u jśc ia  i stąd wzdłuż 
rze k i O d ry  do m ie jsca, gdzie w pa­
da Zachodnia N ysa i  w zd łu ż N ysy 
Zachodn ie j do g ra n icy  czechosło­
w a c k ie j" .

Jąkże wzruszająco mówi! b. 
prezydent USA —  Truman po 
swoim powrocie z Konferencji 
Poczdamskiej:

. .T e ry to riu m , k tó ry m  Po lacy bę­
dą zarządzać, da Polsce m ożliwość 
stw orzenia lepszych w a ru n kó w  Ula 
ję j  ludności. Da ono m ożliwość lep 
szej o b ron y  g ra n icy  pom iędzy Pol 
Ska a N iem cam i. Z a lu dn io ne przez 
Po laków , doprow adzi ono do stwo 
J * *p ia  ha rdz ie j jed no liteg o  paro-

Jakże wzruszająco wtórował 
mu Churchill, ■ kiedy oświadczył:

„ ...N ie  jestem  prze rażony an i 
perspektyw ą prze tasow ania lud no ­
ści, an i przesiedleniem  na ogrom ­
ną skalę, ba rdz ie j m oż liw ym  w  
w arun kach  w spółczesnych, n iż  k ie  
d y k o lw ie k  w  czasach da w n ie j­
szych. N ie po jm u ję  rów nież, d la ­
czego n ie  m ia ło b y  w ystarczyć 
Jnlejsca w  N iem czech dla. lu d n o ­
ści n ie m ie ck ie j z P rus W schod­
n ich  i  in n ych  te ry to r ió w  o k tó ­
ry c h  w spom n ia łem ".

Szczwane lisy, Truman ł 
Churchill mówili to wówczas, 
gdy żywili naiwne przypuszcze­
nie, że uda im się usadowić w 
Polsce swego wiernego agenta, 
Mikołajczyka, tego „Polaka“ , 
który jeszcze w lipcu 1944 roku 
w instrukcji do swoich „po­
słów“  pi$ał:

C he łm ski K o m ite t w ysuw a lin ię  
O dry  ja ko  g ran icę  na  zachodzie. 
Rząd po lsk i (e m ig ra cy jn y  —przyp. 
red.) w ysuw a ł w  sw oich  te ry to r ia l 
■yęh żądaniach ty lk o  sprawę 
P rus Zachodnich , Gdańska i  po l­
skiego Śląska z n ie w ie lk im  zabez 
p ieczeniem  b a łty c k ic h  po rtów  1 
śląskiego przem ysłu , r.ie  popiera­
ją c  dem agogicznej i  n ie re a ln e j l i ­
n i i  O d ry " .

A inny emigracyjny polityk, 
Arciszewski, bez obsłonek mówił 
na konferencji prasowej w Lon­
dynie w grudniu 1944 roku: 

„Nasze p la n y  n ie  o b e jm u ją  Od­
ry .  N ie chcem y an i Szczecina, an i 
ly ro c ia w ia “ .

Jasną jest rzeczą, że Truman 
I Churchill w ręce takich ludzi 
mogli śmiało oddawać sprawę 
naszych Ziem Zachodnich w 
słusznym przekonaniu, iż spra­
wy tej nie obronią. A gdy prze­
konali się, że ich rachuby zawo 
dzą — zmienili nagle ton, prze­
stali „współczuć“  i „sympatyzo­
wać“ z Polską, odsłonili swoje 
prawdziwe oblicze.

Już w marcu 1946 roku w 
swej mowie fultońskiej Chur­
chill oświadczył:

„Zachęcono rząd po lsk i, będący 
pod w p ływ e m  ro sy jsk im , do doko 
nan ia  o lb rzym ich  i n iesłusznych 
W targnięć do N iem iec i  te ra z  je ­
steśmy św iadkam i m asowych w y ­
sied leń m ilio n ó w  N iem ców  w  sto­
p n iu  bo lesnym  i  o ja k im  się n ig ­
d y  n ie  śn iło ".

W ślad za tym poszła w 
świat osłąwiona sztuttgarcka 
nąpaść Byrnesa na Ziemie Od­

zyskane, judaszowski list papie 
ża d^-biskupów niemieckich i 
fala nieprzytomnych ataków re­
wizjonistów niemiećko-zachod- 
nich. W ślad za słowami, tym 
razem szczerymi, poszły czyny 
— nasyłanie band szpiegów i 
dywersantów do Polski, monto­
wanie imperialistycznych spis­
ków, sabotaż i potoki osz­
czerstw.

Niejeden człowiek w Polsce 
zadawał sobie w takich chwi­
lach pytanie: Co by się z nami 
stało, gdyby nasz los zależny 
był od anglo-amerykańskich im­
perialistów?

/'"ZERW ONĄ flaga na stat- 
ku wybudowanym w pol­

skim Szczecinie rękami polskie­
go robotnika i inżyniera mówi­
ła: Tak jest dzięki temu, że z 
nami jest Związek Radziecki.

Tak jak w każdej żywotnej 
dla naszego narodu sprawie. 
róvAież w sprawie Ziem Odzy­
skanych Związek Radziecki zaw 
sze stal wiernie u boku Polski.

„C z y  rząd rad z ie ck i życzy sobie 
is tn ie n ia  s ilne j i  n iepod leg łe j Pol 
s k i po klęsce h itle ro w sk ich  N ie­
m iec?" — p y ta ł Józefa S ta lina  ko ­
respondent „N e w  Y o rk  T im e s" w 
m a ju  1943 roku .

„BE ZW A R U N K O W O  T A K "  — 
b rzm ia ła  odpowiedź Stalina.

„C z y  Z w iązek R adziecki uważa 
zachodnią granicę P o lsk i za osta­
teczną? — p y ta ł w  październ iku 
1946 ro ku  korespondent am erykań­
sk ie j agencji „U n ite d  Press".

„ T A K  JE S T " — od rzek ł S ta lin .

kwietnia ¡947 r. wicepremier Mo 
lotow w związku z oszczerczym 
wystąpieniem b. sekretarza sta­
nu USA Marshalla- oświadczył:

„N a  zachodzie Polska pow róc iła  
na swoje prastare z iem ie, k tó re  
n iegdyś b y ły  ko lebką państwa poi 
skiego. Je j obecne te ry to r iu m  od­
powiada h is to rycznym  terenom  
P o lsk i P iastow sk ie j. U chw ała o za 
chodn ich granicach P o lsk i została 
p rzy ję ta  po dw u k ro tn ym  rozpatrzę 
n iu  te j k w e s tii na k o n fe re n c ji 
trzech rządów  sojuszniczych. Kon 
fc re n c ja  Poczdamska n ie  og ran i­
czy ła się Co uch w a ły  w spraw ie 
w ytyczen ia  no w e j g ran icy  polsko- 
n ie m ie ck ie j. Pow zię ła ona także 
uchw ałę o w ys ied len iu  N iem ców  z 
P o lsk i, co by ło  log iczną konsek. 
w enc ją uch w a ły  w  spraw ie now ej 
zachodnie j g ra n icy  p o lsk ie j. Pow in  
n iśm y szanować sw oje uchw ały. 
P o w in n iśm y szanować p rzy ję te  
zobow iązan ia ..."

jennych występował z nową dy 
wersją w stosunku do naszych 
granic na Odrze i Nysie.

Związek Radziecki nie ograni­
czył się tylko do obrony naszej 
granicy na arenie międzynaro­
dowej. Dzięki jego pomocy za­
gospodarowaliśmy Ziemie Za­
chodnie, rozwinęliśmy przemysł 
i rolnictwo — miliony ludzi zna 
lazły na Ziemiach Odzyskanych 
warunki lepszego życia i pracy. 
Radzieckie maszyny w stoczni, 
cementowni, hucie i SZWS, przo 
dujące metody radzieckich no­
watorów w setkach naszych fab 
ryk, tysiące traktorów i kombaj 
nów radzieckich na urodzajnych 
polach wsi szczecińskiej, radziec 
kie patenty i radzieccy specja­
liści, przyjeżdżający z brater­
ską pomocą do naszych załóg, 
przykład narodów radzieckich — 
oto nie wszystkie formy tei wiel 
kiej. nieocenionej pomocy Zwiąż 
ku Radzieckiego dla naszych 
Ziem Odzyskanych.

„O dbudow ę P o lski w spra w ie d li­
w ych  granicach, po lsk i lu d  pracu­
ją c y . gospodarz naszej O jczyzny, 
zawdzięcza Tow arzyszow i S ta lino ­
w i i  Jego w ie lk ie j P a rt ii — powie 
dz ia ł Bolesław  B ie ru t.

Słowa te wyraziły-najgłębsze 
uczucia i myśli całego narodu 
polskiego.

D ZIŚ, w dniu rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji czerwone fla

To jasne, wyrażone krótkimi Przedstawiciele rządu ra^ gi i gwiazdy zaciągnęły nad 
słowami stanowisko jest konsek dzieckiego wielokrotnie dawali Szczecineni warty. Warty bra- 
wentnie utrzymywane przez wyraz swojej wierności dla Pol terstwa i pokoju —  gwarancję 
Kraj Rad. Na moskiewskim po- ski, Kraj Rad zajmował zawsze polskości Szczecina i jasnego 
siedzeniu Rady Ministrów jasne i konsekwentne stanowis- jutra mieszkańców Ziem Odzys- 
Spraw Zagranicznych w dniu 9 ko, ilekroć obóz podżegaczy wo- kanych. (jb)

RACHUNEK MARII MISIUK
'yTBLIŻA się koniec zmia- 

y„ nie słabnie jednak 
nawet przez chwilę gwar ma­
szyn w Zakładach Odzieżo­
wych im. 22 Lipca. W halach 
rozbrzmiewają wesołe melodie 
nadawane przez radiowęzeł, w- 
każdyrrHłąciku fabryki wyczu­
wa się wzmożone tętno pracy. 
Cała załoga ze zwiększoną e- 
nergią pracuje, by zobowiąza­
nia podjęte ńa cześć 36 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej zostały nie tylko wykona 
ne. ale przekroczone.

Walką o wykonanie • zobo­
wiązań żyją, wszyscy — od dy­
rektora począwszy i do każdej 
6zwaczki, maszyniarki czy rę- 
czniarki. Cel: zadokmmento- 
wać. że idea Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej.’, która 
przy braterskie) pomocy 
Związku Radzieckiego zwycię­
żyła i zwycięża w Polsce, jest 
bliska i droga sercu każdego 
polskiego robotnika, każdego 
człowieka.

ZAKŁADOWA komisja 
współzawodnictwa regularnie 
podsumowuje wyniki realiza­
cji zobowiązań. 3.200 sztuk 
odzieży dała fabryka ponad 
plan. *

W  czynie paźdz ie rn ikow ym  u- 
czcstn iczy 27 m a js tró w  i brygadz i 
stów, «8 pra cow n ikó w  techn icz­
nych . ponad 400 rob otn ic . Chlubą 
zakładów  je s t sekcja A p o lo n ii 
Kabzy, k tó ra  w yko n a ła  ju ż  358 do 
da tko w ych ub rań , sekcja E lżb ie ty  
K u m f — 373 sztuk, sekcje P rzyb y ł 
ski.ej, S w ie rcżyń sk ic j, B lige  l  w ie 
Iu Innych . Razem z n im i kroczy  
m a js trow a  H a lina  B rc iińska , k tó ­
re j. oddzia ł w y ko n u je  w  czynie 
pa źdz ie rn ikow ym  przec ię tn ie  po­
nad 152 proc. no rm y. Razem z n i­
m i podąża k ie ro w n ik  k ro jn w n i Sta 
n is ia w  M uzyka  i ca ły  jego perso­
ne l. ktdfcy oddaje do p ro d u k c ji 
bezbrakow c w y k ro je . M echan icy 
zdąży li ju ż  w pow ażnej m ierze 
w ykon ać sw oje zobow iązania, pod 
nosząc bezpieczeństwo i  h ig ienę 
pracy. W yko n a li zabezpieczenia 
dla maszyn k ro jczych  i  spec ja l­
nych , zabezp ieczyli s to p k i p rzy  
m aszynach, aby w  pośpiechu pa­
lec n ie  zaw ędrow ał pod ig łę ra ­
zem z m ate ria łem .

OSOBNY rachunek prowa­
dzi jedna z najstarszych ro­
botnic fabryki, 60-letnia Ma­
ila Misiuk. Ona i  Jej rodzina. 
Razem z nią pracują bowiem 
w zakładaelh im. 22 Lipca jej

córka Romualda Popławska Ja 
ko maszyniarka i zięć Włady­
sław — jeden z najlepszych 
mechaników, którego dziełem 
właśnie 6ą zabezpieczenia ma­
szyn specjalnych.

Nie bvło jaszcze w 7-letniej 
pracv Marii 'Misiuk wypadku', 
abv nie podejmowała zobowią­
zań na cześć rocznicy Rewo- 
lucli Październikowej. I nie 
tylko podejmowała, ale aby z 
nadwyżką nie wykonała ich. 
W tym roku zobowiązania pod 
Jęli także członkowie jej ro­
dziny.

Posłuchajmy co mówi Ma­
ria Misiuk:

— N ieraz m yślę nad tym , co ja  
i m o ja  rod z in a  m am y do zawdzię 
czenia R ew o lu c ji P a źdz ie rn ikow ej 
i te j  w ładzy. k tó ra  je j  śladem 
w prow a dziła  u nas robotn iczo- 
ch łopsk i porządek. Mogę pow ie­
dzieć. że nad m oja  rodziną ja k b y  
słońce wzeszło. W szyscy pra cu je ­
m y , szanują nas, ży je m y  coraz le­
p ie '. choć n ie  b ra k  jeszcze k łop o ­
tó w . A le  cóż to  za k ło p o ty  w  po­
rów na n iu  do ty c h  Jakie b y ły .  A  
ile  radośc i! Jedna córka ze mna 
p ra cu je , w spó łzaw odniczy naw et 
ze m ną. Ja 180 proc. n o rm y  w y ­
kon u ję , ona 171, zięć m echan ik iem , 
w  naszej fa b ryce , dw ie  inn e  có rk i 
w  zakładach m ięsnych pracu ją , 
jed na  została na gospodarce pod 
B ie lsk ie m  Podlask im , a syn Jan 
w  A ka de m ii W ojskow e j w  W arsza 
w ie  się uczy. K to  b y  pom yśla ł, 
że m ó j syn w  A ka d e m ii W ojsko­
w e j.. W ięc jakże m og łabym  n ie  
być serdecznie w dzięczna ty m  ćo 
p rzyn ie ś li nam wolność i m ło ­
dość... JK .

M IL IO N E R  amerykański
wzdycha:

—  Ten Fergusson posiada o 
połowę m niej kłopotów  ode 
mnie.

— Dlaczego?
—  Bo posiada o połowę m niej 

akc ji zbrojeniowych, ode mnie.

Oficer francuski bada iU w ia­
domienie polityczne jednego ze 
swych żołnierzy.

— Powiedzcie m i, co to jest 
w róg zewnętrzny, a co wróg 
wewnętrzny.

— Wróg zewnętrzny, to  Ame­
rykanie poza granicam i Francji, 
a w róg wewnętrzny, to Amery­
kanie, któ rzy okupują Francję.

MIE UWAŻAM, by nierozsądną lub niebez­
pieczną była konkluzja, że raczej pomyślność 
w  wewnętrzna aniżeli podboje zewnętrzne, jest 

nie tylko pragnieniem Rosji, lecz zainteresowani są 
tym również na dłuższą metę je j przywódcy". ‘ 

Takimi słowy musiał ocenić premier brytyjski
Churchill przed kilku dniami politykę Związku Ra­
dzieckiego. W słowach tych mieści się jednak „d rob ­
na" niedokładność: pragnienie pomyślności wew­
nętrznej dla narodów Związku Radzieckiego przez 
jego przywódców nPgdy nie było ograniczane krót­
szymi lub dłuższymi okresami czasu. Rozwój epoki 
socjalizmu wymaga panowania trwałego pokoiu
między narodami świata. Odkąd Lenin wytyczył po­
kojowe drogi radzieckiej polityki pogranicznej, na­
rody świata nie znają wypadku napastniczej wojny, 
podjętej przez Związek Radziecki. Pokój panujący 
na granicach Kraju Rad został zakłócony przez 
wojenne rozgrywki w świecie kapitalistycznym, które 
doprowadziły do II wojny światowej i do napaści 
teutońskiego faszyzmu na Związek Radziecki. • 

Pogląd Churchilla na pokojowy charakter radziec­
kiej polityki nie jest odosobniony.’ Wyrażali gc i wy 
rażają dziesiątki mężów stanu i polityków zachód 
nich, których niesposób posądzić o jakiekolwiek 
sympatie w stosunku do ZSRR. Zbyt głęboko bo 
wiem utrwaliło się wśród narodów zachodnich prze­
konanie, iż Związek Radziecki we własnym interesie 
dąży wszelkimi dostępnymi mu środkami do zapo­
bieżenia wojnie, by przeświadczeniu temu można by 
ło  gołosłownie przeczyć.

„D la  narodu amerykańskiego -  twierdzi dzienni 
karz amerykański, cytowany w brytyjskim czasop 
śmie „The Statist" -  niebezpieczeństwo stanowi ni 
Związek Radziecki, lecz wzrastający antyameryka 
nizm w Europie zachodniej".

Stany Zjednoczone każą Europie zachodniej 
mierać za Gdańsk" — pisał francuski mieszczańsk 
dziennik „C om bat" — lecz w państwach zachodnio 
europejskich, z wyjątkiem Niemiec, wzbudza to nie­
chęć „d o  umierania za króla pruskiego'^

/ ^ Z Y  pokojowość polityki Związku Radzieckiego 
' “ -'wynika z poczucia bezsilności wobec zamierzeń 

międzynarodowego zjednoczenia podżegaczy wojen­
nych? Nawet najbardziej reakcyjne koła zachodnie 
są dokładnie zorientowane w stosunkach sił m ili­
tarnych między obozem pokoju i obozem wojny. 
Jakże to pisał przed niewielu miesiącami Anglik 
Liddell Hart, znakomitość wśród zachodnich znaw­
ców zagadnień wojennych w „Manchester Guar­
dian"?

Zdaniem eksperta angielskiego mógł Związek 
Radziecki w latach 1946 -  1952 każdej chwili bez

Oczami zachodnich 
polityków

większych trudności złamać opór alianckich sil 
zbrojnych w Niemczech zachodnich. Sytuację cha­
rakteryzuje najlepiej szeroko w Europie zachodniej 
ugruntowane i trafne przeświadczenie: „Rosjanie są 
tylko o 3 godziny oddaleni od Renu" -  twierdził 
Liddell Hart.

Więc nie nieświadomość bezsilności, lecz poczu­
c ie -s iły  kieruje Związkiem Radzieckim w przeciwsta­
wianiu się mącicielom pokoju.

W Stanach Zjednoczonych utrwala się przekona­
nie, że pogoń za wojną, uprawiana przez amery­
kańskie koła militorystyczne i przez monopole ame­
rykańskie, nie znajduje podstaw w twierdzeniu o 
groźbie „napaści ze Wschodu". Organ amerykań­
skich kół handlowych -  tygodnik „Commercial and 
Financial Chronicie" ogłosił przemówienie przewod­
niczącego wielkiego koncernu metalurgicznego „N a ­
tional Steel Corporation" Ernsta Weira, wygłoszone 
no posiedzeniu Pensylwańskiej Izby Handlowej w  Fi­
ladelfii. Przemówienie zawierało ostrą krytykę poli­
tyki amerykańskiej i przeciwstawiało pokojowe cele 
Związku Radzieckiego pobrzękiwaniu amerykańską 
szabelką. Na podstawie pięciu podróży po Europie 
stwierdził Weir, że

„narody europejskie pragną pokoju, narody te ro­
zumieją, że do polepszenia ich bytu można dopro­
wadzić jedynie w warunkach pokoju, a nie wojny... 
Z jednej strony prości ludzie na świecie pragną po­
koju, a z drugiej strony -  rządy czynią mało albo 
nie czynią nic konkretnego dla ustanowienia poko­
ju... Dlaczego?... Na całym świecie uważają, że 
odpowiedzialność za istniejącą sytuację w wielkim 
stopniu spada na Stany Zjednoczone.

Związek Radziecki mówił W eir -  prowadzi po­
litykę pokojową i czyni wszystko co w jego mocy, 
aby przekonać światową opinię publiczną, że prag­
nie pokoju. Ze stanowiskiem rosyjskim zgadzają się 
w Europie znacznie szersze koła, niż chcieliby tego 
Amerykanie. Zdaniem Europejczyków dzieje się tak 
nie tyle dzięki propagandzie Rosjan, ile dzięki wzglę 
dom praktycznym, albowiem własne interesy Rosji 
wymagają, aby nie przystępowała do wojny. W ła ­
śnie z tego powodu są Europejczycy głęboko prze­
konani, że nadszedł czas. aby podjąć konkretną

próbę ustanowienia pokoju. Zdaniem Europejczyków 
polityka Stanów Zjednoczonych jest poważną prze­
szkodą na drodze do pokoju".

CO WIĘC jest przyczyną wojennej polityki ame­
rykańskiej, polityki atlantyckiej, „europejskiej 

wspólnoty obronnej", baz wojennych, tworzenia od­
wetowego Wehrmachtu zachodnio- niemieckiego, wy 
ciągania z grobu hitleryzmu, montowania napastni­
czej wyprawy krzyżowej przeciw Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej, przeciw Polsce, 
przeciwdziałanie pokojowym rokowaniom w Korei i 
te wszystkie trudności, które utrwaleniu się pokoju 
przeciwstawia polityka amerykańska -  co jest tego 
wszystkiego przyczyną skoro nie istnieje „zagrożenie 
od Wschodu"?

Dowiódł Liddell Hart, że tworzenie wojennej 
„wspólnoty obronnej" jest zbędne; „głównym uspra­
wiedliwieniem kontynuowania tego programu 
(„wspólnoty obronnej" i zachodnio - niemieckiego 
Wehrmachtu) jest przede wszystkim psychologiczna 
wartość tego programu jako politycznej gwarancji 
przeciw wewnętrznemu rozkładowi krajów zachod­
nich".

Innymi słowy chodzi o złamanie oporu narodów 
tych krajów przeciw narzuconej im polityce wojny, 
przeciw szarogęsieniu się w tych krajach interesów 
amerykańskich i przeciw rządom tych krajów, wciąż 
jeszcze ulegających naciskowi amerykańskiemu.

( ' ’ DY ogłoszone zostały zarządzenia rządu ra­
d z ie c k ie g o  w sprawie szybkiego podn ies ien i 

stopy życiowej narodów ZSRR, pojawił się w organie 
kapitału amerykańskiego „New York Herald Tri- 
bune" iście amerykański komentarz, uznający te za­
rządzenia jako „komunistyczną prowokację wobec 
wolnego świata". Pismo wyraziło obawę: „Istnieje 
niebezpieczeństwo, źe przegramy zimną wojnę za­
nim to sobie uświadomimy. Zwiększenie w Związku 
Radzieckim produkcji towarów konsumcyjnych wywo­
łu je  wszędzie wrażenie. Działa to zwłaszcza na na­
rody dotknięte masową nędzą. Pomijając Azję i A- 
frykę i Europa jest pod względem socjalnym i go­
spodarczym wrażliwa".

Istotnie. Nędza obarczonych nadmiernymi cięża­
rami zbrojeniowymi narodów zachodnio - europej­
skich uczyniła je  bardzo wrażliwymi na brak opieki 
ze strony swoich. rządów, której bardzo potrzebują 
i pragną, a nie mogą się doczekać, bo rządy po­
chłonięte są produkcją narzędzi śmierci i  zapom­
niały o środkach do życia dla narodów. Przykład 
Związku Radzieckiego wskazuje drogę poprawy sto­
py życiowej: drogę pokoju. Dlatego pokój staje się 
coraz bardziej upragnionym celem narodów i d la ­
tego zwycięża. (s. b.l
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Najpilniejsi
-U /  P R ZE D ED N IU  X X X V I 
* ’  rocznicy W ie lk ie j Rewolu­

c ji najbardzie j w  Szczecinie spie 
szyło się p ilo tom  portow ym . W 

porcie był 
w ie lk i 
ruch. Spie 
szyły się 
s ta tk i do 
Szczecina. 
P iloc i prze 
s iada li z 
m otorów­
k i na stat 
k i, ze stat 
ków na 

m otorówki i  z n o i ł  na nowe stat 
ki. by jaknajprędzej wprowadzić 
je  pod portowe nabrzeża. Prze­
ładunki szły w  rekordowym tern 
pie.

W przededniu tegorocznej 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej nasi p iloc i portow i by li 
pierwszym i ambasadorami szcze 
cińskiego portu  pokoju, k tó ry  
statkom  wszystkich bander sztur 
m ówkami robotniczym i na pracu 
jąctjch dźwigach oznajm iał, ko­
mu zawdzięcza wolność, roz­
kw it i  piękną przyszłość.

Nagrodzeni

H ELENA Polak (ze sklepu 
M H D  przy placu S ta lin a ) mó-

—  Gdybym chciała ty lko  wy­
konać plan, sprzedała bym  — 
powiedzmy — trz y  paczki mąki. 
A ja k  się staram  — to  i  siedfhi 
sprzedam....

Zadowoleni są k lienci ze skle 
pu, w któ rym  stara się personel 
i  kierowniczka. Toteż dyrekcja  
nie zapomniała o nich. Irena 
Michalska (z  lew ej) Helena Po­
lak i  S tan is ław  Polak (nie ma 
go na zdjęciu — ale znają go 
wszyscy klienc i) o trzym ują  dziś 
zasłużone nagrody na akademii 
w M H D  — art. spożywczymi.

Studenckie jutro
T TYSIĄC E mieszkańców tnło-
-1- dego Szczecina, to studen­

ci. M ia rą  serdecznej p rzy jaźn i 
miasta d la  akademickiej m łodzie 

ży jes t ich piek 
ne Osiedle. A le  
to za m ało! Za 
m ało miejsca 

\  dla tych tysię- 
pufe? \  cy, któ rzy ju ż  

ggsŝ f ^ T- uczą się w  na­
szych mitrach, 

i  'dla tych, których  . przybywa  
każdego roku.

P rzyjaźń obowiązuje — mó­
wią studenci. M iasto obiecuje 
nowe osiedle akademickie. — Po 
możemy sami przy budowie — 
tak postanow ili.

Już k ilka  g rup  studenckich 
uczciło rocznicę Rewolucji, p ra ­
cując przy odgruzotaaniu tere­
nów  nowego Osiedla przy zbie­
gu u lic  Bohaterów Warszawy i 
ale i Piastów.

7 milionów budżetu dodatkowego Wieczór

Szczecińskie

AKADEMIE
ku czci

WIELKIEJ
REWOLUCJI
U PORTOWCÓW:

Ładnie udekorowano scenę 
Teatru Współczesnego w czer­
wień i portrety przywódców ruchu 
robotniczego.

W  prezydium akademii, urzą­
dzonej z okazji 36 rocznicy W iel­
kiej Rewolucji Październikowej 
przez Zarząd Portu Szczecin, za­
siedli przedstawiciele partii, dy­
rekcji Zarządu Portu, przodow­
nicy pracy. Na sali zasiedli ro­
botnicy portowi z rodzinami. 
Wszyscy przyszli odświętnie ubra­
ni. Referat wygłosił tow. Golczyń- 
ski -  sekretarz Komitetu Zakłado 
wego PZPR. M ówił o wielkich 
sukcesach budownictwa socjali­
stycznego w ZSRR, o znaczeniu 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej dla odzyskania naszej nie­
podległości.

Następnie odbyła się dekora­
cja 22 przodowników odznakami 
„Przodownika Pracy". Odznccze- 
nia otrzymali m. in. Zdzisław Or- 
łowski-sztauer z nabrzeża „Ewa", 
Bolesław Orzych —  sztauer z 
„Ewy", Zdzisław Matysiak-sztauer 
ze „Starówki", Edwa-d Waienłukie 
wicz -  trymer z Basenu Górnicze­
go, dźwigowy z Basenu Górnicze­
go -  W ładysław Lisan.

Po części oficjalnej wszyscy po 
dziwiali wspaniałą sztukę Ławre- 
niewa „Za tych co na morzu".

U BUDOWLANYCH:

W czwartek 5 bm. odbyła się 
także uroczysta akademia w 
ZBM-ie, na której wręczono pro­
porzec Centralnego Zarządu, 
Zjednoczeniu Budownictwa M ie j­
skiego w Szczecinie za zajęcie 
pierwszego mi 'jsca w pierwszym 
półroczu br.

Proporzec od ZBM otrzymał 
naj'epszy zespół w województwie 
—  Mierosławice.

Na akademii wielu przodow­
ników otrzymało odznaki, dyplo­
my i nagrody pieniężne.

W NZPD

Na akademię zorganizowaną 
z okazji 36 rocznicy W ielkiej Re­
wolucji PażdzL mikowej w Nad- 
odrzańskich Zakładach Przemysłu 
Drożdżowego przybyły tłumy pra­
cowników wraz z rodzinami. Za­
łoga NZPD wita Święto całej kia 
sy robotniczej nowymi osiągnię­
ciami produkcyjnymi i zrealizowa 
nymi zobowiązaniami.

D Z lS  w  godzinach popo łud­
n i o w y c h  delegacje zakładów  

p ra cy , urzędów  i szkól, składają 
w ieńce i  w ią za n k i k w ia tó w  u 
stóp P o m n ika  W dzięczności i na 
C m entarzu C en tra lnym  w  G ti- 
m ieńcach. D z ie ln ica  P o rt 1 Pó ł­
noc gkłada ją przed P om n ik iem  
W dzięczności. D z le in lcn  Po łudn ie  
na C m entarzu C cn tra ln yn i.

dla Szczecina
to znaczy:

500 nowych izb mieszkalnych 
©  dwa nowe żłobki i ogródek jordanowski 
®  remont wszystkich pr/edszkoli 

usprawnienie służby zdrowia

oraz naprawa Jasnych B łoni 
i schodów na W ałach Chrobrego

7  PUSTEGO NIE NALEJESZ, ale jak gospodarzysz ro- 
•  ‘ zumnje, to starczy pieniędzy na wiele rzeczy! W  myśl 

tej zasady gospodarowało Prezydium laszej Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Szczecinie i wygospodarowało — siedem 
milionów złotych nadwyżki dochodów nad wydatkami. Z 
siedmiu milionów składa się budżet dodatkowy naszego 
miasta, 'Uóry będzie uchwalony na najbliższej sesji Rady.

Pałac Młodzieży
przyjmuje
niemieckich gości

SZCZECIŃSKI Pałac Mło 
dzieży gościł przedstawicieli 
FDJ, którzy przyjechali do 
nas w odwiedziny z Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Goście zwiedzili wszystkie 
gabinety Pałacu. M. in. od­
wiedzili także klub korespon 
deńtów. Opowiedzieli o tym. 
jak zorganizowana Jest praca 
w podobnych klubach w NRD 
Korespondenci Pałacu opowie­
dzieli również o swojej pracy, 
o tym jak redagują ..Express 
Radości" i pomagają przy wy 
dawaniu ..Maleso Kurierka".

teście przywieźli korespon 
den tom w darze komplety ga­
zet młodzieżowych z NRD.

2 tys. nowych 
członkiń Ligi Kobiet

C Z Ł O N K IN IE  poszczególnych
v k ó l L ig i K ob ie t naszego m ia ­

sta d la  uczczenia 36-eJ R ocznicy 
R e w o lu c ji Paźdz ie rn ikow ej zobo­
w ią za ły  się zw erbow ać 2 tys . no­
w y c h  członkiń, Zobow iązanie zo­
sta ło Juź praw ie przez w szystk ie  
ko ła  wykonane z nadw yżką. 
P rócz tego W oj. Zarząd L ig i K o ­
b ie t og łos ił kon kurs  na najlepszą 
gazetkę ścienną na te m a t P rzy jaź 
n i Po lsko - R adzieckie j. W yróżn io  
ne gazetki zobaczym y na w ys ta ­
w ie . k tó ra  zostanie o tw a rta  z koń 
cem listopada. (n)

PA
DlO

S2CZEC.M  
ra i a 23n,8 

WIADOMOŚCI:
0.03, 8.30, 7.35,
12,Oi, 17, 21, 23.39. 
12.15 m uz. radź; 

12.46 dla w s i; 13 
Uwaga PO M -y; 
13.10 ryb . serw : 
13.14 konp: 13.40 
u tw . klasyczne:

.......... 13.55 kom . lok ;
14.10 d la  la . I—I I ;  14.30 d la  k l.  V I; 
15 m uz; tea tra lna ; 15.10 aud. l i t :  
15.30 d la  dzieci; 10 m uz. lu d : 18.25 
now . ty g ; 36.45 korhen. ty g : 17.15 
m uz: 17.30 sport: 17 35 m uz; 19 ka 
le jd o tk o p  zagadek; 19.20 m uz; 19,30 
m uz. i  a k tua ln ; 20 P rz y  sobocie 
po roboc ie ; 21.26 sp o rt; 21.36 m 
22 aud, l i t . ;  22.20 m uz. ros.

SKĄD miasto nądze czerpie 
dochody?

Dochód ma miasto z insty- 
iucji handlowych, z przedsię­
biorstw miejskich i z miej­
skich podatków. Dochód ten 
powstał dlatego, że lepiej niż 
planowano pracowało np. Przed­
siębiorstwo Rozbiórkowe i t-cź 
więcej dało dochodu. Lepie: 
pracowały inne instytucje. 
Okazuje się teraz w praktyce. 
Co znaczy ..obniżka kosztów 
własnych i prąca bez mank".

KONKRETNIE: ponad trzy 
i pół miliona złotycn dodatko­
wych funduszów po stronie zy 
sków dla- miasta —- a więc dla 
nas wszystkich — dały Miej 
?k:e Przedsiębiorstwa Ogród 
nieze. Żarząriv Budynków 
Mieszkalnych, Robót Budowla­
nych i Robót Rozbiórkowych.

PODATKI -  to też źródło 
dochodu dla miasta. Pisali­
śmy często o milionowych za- 
ległośei-acih. Zabrał się za te 
zaległości „aparat podatkowy". 
Zmniejszono je wydatnie. A 
p-śza tym — wzrosła świado 
mość obywateli miasta. Już 
coraz więcej ludzi rozumie, 
że nie płacąc miejskich podat­
ków. sami sobie szkodzimy 
A dziś mamy możność przeko 
nać się. że plącąc w terminie 
działamy na własną korzyść 
Bo i z naszych podatków np 
lokalowych, powstać mógł 
budżet dodatkowy.

ALE — byłoby więcej pie­
niędzy w trzonie miejskim 
gdyby wszystkie instytucje po 
stępowały tak. Jak powinny. 
Szczecińskie Zakłady Gastro­
nomiczne nie dodały niczego 
do budżetu dodatkowego. Prze 
ciwnie. jeszcze z niego ujęły 
sporą sumkę. Pracowały bo­
wiem ze stratą. Brak kontroli 
finansowej l manka — oto 
przyczyna, oto wina dyrekcji 
SZG.

NAM DA dodatkowy 
' —''budżet, który będzie uch­

walony na najbliższej sesji?
Zbudujemy ponad plan 500  

izb mieszkalnych, a prace nad 
typowaniem domów . już noz- 
poczęto. Te 5 0 0  izb. to już 
dobry krok na drodze do roz- 
ładowania trudności mieszka­
niowych.

Schody i pawilony prz> 
Watach Chrobrego też berlą 
Wyremontowane. Jasne Bło­
nia otrzymają nowe zieleńce 
Baseny przeciwpożarowe będą 
ogrodzone. Północne dzielnice 
miasta otrzymają oświetlenie 
W  przychodniach miejskich 
nastąpią remonty. Ambulato j 
ria przy zakładach otrzymaj, 
nowy sprzęt lekarski.

Dwa żłobki powstaną prz- 
ul. Królowej Korony Polskie! 
i w Dąbiu, a na Niehuszewk- 
powstanie tak wyczekiwany 
ogródek jordanowski.

Wszystkie przedszkola moż­
na obecnie wyremontować.' bo 
są na to pieniądze w budżecie 
dodatkowym, a szkoła przy a>! 
Piastów otrzyma nareszcie 
nowv dach nad aula.

TYLE nowych rzeczy — i 
dzięki własnej oszczędności I 
roztropności w gospodarow« 
ulu publicznym pieniądzem. 
Warto o tym pomyśleć. gd\ 
znowu na zebraniu czy nara 
dzie „stanie zagadnienie" - -  
oszczędność i obniżka kosztów 
Własnych.

Za tymi suchymi określenia 
mi kryją sio możliwości budo 
wy mieszkań i ogródków jor 
danoWskicb!

I coraz więcej ludzi u nas 
nie tylko o tym myśli ale sio 
<*uje zasado w prAtyce. Bo u 
zeszłym roku wygospodarował 
Uśmy tv!kn dwa rndsony. W 
tym roku sesja Rady uchwa­
lić może s:edem milionów bu­
dżetu dodatkowego.

, ' (EKM)

D Z IA iK O W IC Z E  ..B a ito szów ki ' 
zb ie ra ją  się w niedzie lę , o godz. 
14 w  sw ej ś w ie tlic y  na w alne ze­
b ra n ie . aby uch w alić  budżet na 
1954 r. i op fa ty  dzierżawne. N ieo­
becność będzie uważana ¿a rezy ­
gnac je  z d z ia łk i.

*  *  *
ZESPOŁY słuchaczy W szechnicy 

R yd low e j oraz słuchacze in d y w i­
du a ln i ku rsu  I  i I I  mogą ju ż ’ zao 
pa trzyć  sią w  s k ry p ty  W szechnicy 
R ad iow ej, zaw iera jące w y k ła d y  na 
3 m iesiące roku  szkolnego 1953,54.

M ie s ięczn ik i zaw ie ra ją  w  tekście 
liczne  ilus tra c je .

S k ry p ty  W szechn icy Rad iow ej 
k o lp o rtu je  P P K  „R u c h “  Warsza­
wa. Srebrna 12. a prenum era tę  
p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocz­
tow e i  listonosze. ( jn )

*  *  #
Z A R Z Ą D  O KRĘG U  Z w iązku 

P o lskich A rty s tó w  P la s tyków  w 
Szczecinie zaw iadam ia, że 8 l is to ­
pada o godz. U  odbędzie się o tw a r 
cie W ys taw y  Jesiennej M alars tw a . 
G ra f ik i i  Rzeźby w  M uzeum  na 
W ałach Chrobrego. ( jn )

K O M E N D A  ZG R U P O W A N IA  
B r y g id  PO „S P “  Szczecin, organ! 
żu je  8 .X I b r. — naradę junaezek 
p rzo do w n ic  pracy b ryg ad ro lnych 
,.SP“  I I I  tu rn u su , k tó re j celem be 
dzie podsum ow anie dotychczas«, 
w ych  w y n ik ó w  pracy p ro d u k c y j­
ne j i W ychow aw czel w bryga­
dach. (jn )

*  *  *
Z A Ł O G A  SZC ZEC IŃ SK IEG O  od 

dz ia łu  „S p ó ln o ty  P ra cy “  d la  ucz­
czenia 36 roczn icy  R ew o luc ji Paź­
dz ie rn iko w e j podję ła liczne  zobo­
w iązan ia  t zam eldow ała o w ykon a  
n lu  w iększości zobowiązań.

Pod ję te  zobowiązania dadzą k o ­
rzyśc i gospodarcze na sumę zl 
f 39 461. (jn )

pieśni i tańca 
w w ykonan iu

marynarzy
raaziECium

D niu  à X I.  w ys tą p  i  w sa li 
F ilh a rm o n ii zespól p ieśn i i  
tańca m a ryn a rzy  rauż itu ic ic fi. 
Im preza  ta  zorganizow ana  ?.« 
sta ła  d la  m ieszkańców  Szczeci 
na s ta ran iem  W ojewódzkiego  
Zarządu Tow . P rz y ja ź n i P o l­
sko — R adzieck ie j.

Po k ró tk ie j części o f ic ja ln e j 
nastąp iła  bogato część a r ty ­
styczna. D w ugodz innym  p ro ­
gram em  ro z ry w k o w y m  b a w ili 
m a ryn a rze  radzieccy t łu m n ie  
zebraną publiczność, k tó rą  ser 
decznie p rzy jm o w a ła  w y  ko  naw  
ców.

W w yko n a n iu  40 osobowego 
cho ru  mieszanego usłyszeliśm y  
p ie śn i A le ksa n d ro w a  „S lo ipu  
P a r t i i “ . Zasłużone o k la sk i żb ik  
raf. ch ó rm is trz  B u ro w , k tó ry  
w y s tą p ił jako  solista w  ża rto ­
b liw e j piosence „D uniasza“ z 
tow arzyszeniem  prow adzonego  
przez siebie chóru . W yko n a w ­
cy p o w ta rza j, n ie je d n o k ro tn i 
sw o je  popisy zm uszani n ie m ilk  
n ą cym i ok laskam i rozentuz jaz  
m ow ane j publiczności. M iłą  n ié  
spodziankę p rzyg o to w a ła  nam  
para  so lis tów  w yk o n u ją c  ś lą ­
ską p iosenkę  „ Szła dziewecz­
ka“  w  ję z y k u  p o lsk im . N ié  
przypuszcza liśm y rów n ież, te  
w  re pe rtua rze  akordeon is ty  
N iu ko lo w a  zna jdz iem y „P o lo ­
nez" O g ińskiego Ś liczne m o r­
skie  p ieśn i śp iew a ł K o w a lo  tu. 
Choć n ie  dysponu jący  dużym  
głosem, ty le  szczerego zapału  
w k ła d a ł w  in te rp re ta c ję  i  ta k  
przy je m n e  ro b ił w rażen ie  na 
estradzie  że p iosenk i „W  dale  
k i re js “  i .,M a tros  b yw a le c " za 
c h w y c iły  w szys tk ich . Oprócz  
w ystępów  w o k a ln ych  i  recy la  
to rsk ich  zobaczylśm y tańce w  
w yko n a n iu  zespołu ba le tow e­
go (dow c ipny  „T a n ie c  m a ryn a  
rz y “ ) W przerw ie, p rz y g ry w a ła  
o rk ie s tra  dęta.

O czyw iście  n ie  w szystkie  
p u n k ty  p rog ram u w ykonane  
b y ły  bez za rzu tu , a le  c i ch łop ­
cy i. dziewczęca, ca ły  m łody  zè 
spół tc h n ą ł taka  serdeczńościa 
i  szczerą chęcią u m ile n ia  y iiè  
czoru i  zabaw ienia zebranych, 
że pozostaw ił najlepsze w rà iè  
nie u słuchaczy.

40 nowych pn!ożn\c(l 
uczy się w Szczecinie

C IĘ Ć  średnich sżkói medycz- 
l-*nych naszego k ra ju  w zbogacił* 

się osta tn io  o o tw a rtą  w  Szczeci­
n ie  dw u le tn ią  Państwow ą Szkbię 
Po łożnych, do k tó re j zapisało się 
ponad 49 kan dyd a tek  z ca łe j P o l­
ski.

P rogram  na uk i ob e jm u je  obok 
przedm io tów  fachow ych i  zajęć 
p ra k tycznych  w  k lin ik a c h  i ambu 
la to ria ch  rów nie ż n ie k tó re  przed­
m io ty  ogólnokszta łcące. Uczennic« 
ko rzys ta ją  z In te rn a tu . W yk ła do w ­
cam i są leka rze k lin ic z n i l odpo­
w ied n i fachow cy.

A b so lw en tk i szkoły po złożeniu 
egzam inów o trzym a ła  d yp lom y po 
luźnych i skierow ane zostaną do 
sam odzie lnej pracy w  i*t>acb po­
rod ow ych . k lin ik a c h  i p rzychod­
n iach leka rsk ich . (x)

TACY SĄ LUDZIE 
RADZIECCY!

POWIEM KROTKO -  rzekł mż. Madziar,
główny inżynier Stoczni Szczecińskiej, 
-  bez pomocy radzieckich specjalistów 

trudno by nam było zbudewae pierwsze statki.

...MONTOWANY statek drgnął, a o kilka 
metrów dalej coś podejrzanie zaskrzypiało. Ro­
botnicy przerwali pracę. Podnieśli głowy i u j­
rzeli idącego ku nim przyjaźnie uśmiechnię­
tego radzieckiego inżyniera Sżyłowa.

-  Ten pomoże... -  powiedział któryś.
Patrzyli z ufnością na inżyniera, który pie­

czołowicie oglądał i dotykał montowaną część 
statku.

-  Rozluźnić ściągacze! -  zabrzmiał jego 
głos.

Wykonali to natychmiast.
-  Zlikwidować obciążenie!
I to wykonali. Sekcja rozprężyła się jakby 

z ulgą. Szybko padało słowo za słowem, ale 
dobitnie i rzeczowo. Znikło dotychczasowe 
zniechęcenie, praca szła wartko. W  niespełna 
jeden dzień uparta sekcja poddała się włd* 
dzy ludzi. Nikt nie poznałby miejsca, które po­
chłonęło tyle dni daremnego wysiłku robotni­
ków. Zwyciężyła szybka, rzeczowa decyzja.

-  Nigdy ńic na siłę... należy trochę pomy­
śleć.

Jeszcze nie ukończyli pracy, gdy Szyłow od­
szedł chcąc uniknąć podziękowań.

...KILKU robotników ustawiło się obok siebie, 
trzymając oburącz potężne, ruchliwe młoty, 
którymi walili w grubą, wygiętą łukowato stal. 
Jeden z nich ujrzał Szyłowa i podbiegł doń 
szybko. ,

-  Pomóżcie... sami nie damy rady...
-  Blacha nie jest zgięta jak powinna... -  

rzekł inny. gdy Szyłow zbliżył się.
-  Dajcie ogień... -  inżynier sięgnął po pal­

nik wodoro-tlenowy.
-  Podgrzewaliśmy, nie pomogło.
Nie mogli nadążyćza ruchami rąk inżynióia. 

Wprawnie kierowany ogień liznął w kilku punk­
tach stal.

-  Patrzcie..,.
Patrzyli: po kilku minutach kawał stalowej 

blachy począł się poruszać, jak żywy. Końce 
podniosły się w górę i po pewnym czasie bla­
cha nabrała pożądanego kształtu. Wtedy Szy­
łow cierpliwie zaczął tłumaczyć.
-  Gdy chcecie tak zgiąć blachę -  pokazał
-  podgrzewajcie tutaj...

-  I tak dalej -  wszystko po kolei.
-  Morowy chłop — mówili między sobą, gdy 

Sżyłow odszedł.

KTÓREGOŚ dnia, po jednym z takich, po­
danych tutaj Wydarzeń, wśród robotników 
Stoczni Szczecińskiej poczęły krążyć radzieckie

książki techniczne z dziedziny bydowy okrętów 
Chcieli poznać to, co jest od dawna znane do- 
śkonale ich radzieckim kolegom, Obecny bry­
gadzista z kadłubowni, Marian Krause, wów­
czas był jaszcze na tzw. obróbce w dziale po­
mocniczym. Niemal przypadkowo wpadł mu do 
rąk radziecki podręcznik, który wyjaśniał spo­
soby przygotowania sekcji do montażu. Czytał 
jak umiał, pytał kolegów, prosił o wyjaśnienie.

Trudno było z początku zastosować nowe 
metody. Gdy przeszedł na kadłubownię mę­
czył się z grubą sekcją dwa tygodnie, nim do­
prowadził ją do wymdganego kształtu. Myślał 
nad każdym ruchem, starał się zapamiętać ko­
lejność każdej czynności. Po pewnym czasie 
doszedł do tego, że sekcję oddawał gotową 
do montażu już po trzech dniach. Stosując no­
we metody wyszkolił dotychczas dwie brygady, 
obecnie szkoli trzecią.

CORAZ WIĘCEJ ludzi rpośród stoczniowców 
szczecińrkich — inżynierów, techrłjków ł robot­
ników widzi duże korzyści, jakie daje stosowa­
nie metod radzieckich.

Grupa radzieckich inżynierów pomaga wy­
datnie szczecińskim stoczniowcom. Uczci się 
od nich polscy inżynierowie i robotnicy niewy­
muszonego, lecz poważnego stosunku do pra­
cy. umiejętności pokonywania zawiłych i rże- 
komó nieprzebytych trudności.

Uczą się budówać w przyjaźni. (ZT)

Ê9 a  h  t f  d
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Piękna sztuka o ludziach radzieckich

„Za łych co na morzu“
Premiera w Teatrze Współczesnym

UGANIAŁEŚ się za sławą — mówi w ostatniej 
scenie sztuki Ławreniewa „Za tych co na 
morzu“ kpt. Maksymow do zdegradowanego 

oficera Borowskiego. — „A ona nie mieszka pod jednym 
dacJhem z egoizmem, z samolubstwem...“

O TO i  centralny problem Szczerość i prosto ta  w sztuce są 
sztuki. także Żvwv i na jtrud n ie jsze . W ym aga ją  pełnego

j ,  __  ■*. ^ zha rm onizow an ia  uczucia ze środ-
IS tO tny d a naszego okresu, ka m i a rtys tycznego w yra zu , in te - 
Okresu budownictwa eocjaliz- l ig c n c ji  z opanow aniem  w arszta tu, 
mu. Przezwyciężenie egoizmu, 1 JeżeU opuszczam y przedstaw ie- 

V,-, i  ni® naszego te a tru  z uczuciemrzekomo „wrodzonego czło- szczerego w zruszen ia — dow odzi 
Wiekowi, a W istocie będące- to , że a rtyśc i nasi w  dużym  stop- 
go głównym źródłem wszel - nł“  u b liż y li sic do tego postu la tu , 
kiej podłości, niesprawiedliwo pr°st°‘
ści. krzywdy — zarówno w r/ASLU G A t ' w nier. 
życiu indywidualnym, jak /  w ¿wszvm rzedzie reżyserii 

“  ?  Emila Chaberskiego. Sztuka przecież podstawowe zagad- rozWj|a eie oci pierwszego
X ieJ % £ ln* r ^ ZyCh Czar S u  jdo końca n ! S E  
» «« n i?0™  konsekwentnie, rośnie je j dra-wartości wszystkiego, co twór matvc™  naiieeie w oczael,

,Waru - 'f  »*• «ę toko przemyślane
«v 'a lW vr'n  sP°leczetfstwie pocerowanie sytuacjami sce- 

i  g°  branym i. wkomponowanie
te P S , ;  balast za bur- w harmo£5ną
tę. „Nikomu me zabrania 6ię dobre’ grv zespołowe! —
doi NÓuWi k° ™ n osiągnięcia iSyserikie.dor Chantonow. Nikomu me kt(5re ^  £  sumi/  obraJ
zabrania 6ię być*szczęśliwym piękny i psychologicznie prze-
a n í  S S * * » '  w „a -

z?egbí?̂ gií te Pt™
leezeństwa. Egoizm nie jes' £ | ! ! ‘ ie J g
człowiekowi wrodzony — jest f  „ ¿ to ™ ™ ?  stwie-dżmv 
naUi?vm wyI>a“ entem na6zeJ na wstępie, *  tym razem akt-o 

rzy mają zdecydowaną przewa 
Borys Ła w re n le w  na leży do czo- 8?  nad aktorkami, nie tylko 

ió w k i d ra m a turg ów  radz ieck ich . iloÓCiOWą. Na Czoło WV6Uwa 
K ie d y  te a tr  rad z ie ck i rozpoczą ł sję Sawicki, jako komandor 
T A ^ i X c T - m ^ V o S i S  Charitonow. dając postać zwać 
w ie d z ie li na to  społeczne zam ówię tą, 6ilną, bardzo naturalną, 
n ie  ta k im i k lasyczn ym i ju ż * pozy- zg łaszano pew ne zastrzeżenia 
e ja m i, ja k  „S z to rm  B i l i  — B ia - co do rzekom o zb y t d o b ro tliw e j 
Í!!«er£ ieW, eg0> ” Ł u ?0" '  J.arow a‘  „zrzednośc i“  C ha rlto no w a, n ie  zu- 
Ja*‘ T ren iew a, „P rze ło m “  Ła w rę - pc łn ie  ha rm o n izu ją ce j z sy lw e tką  
n iew a. Z n a k o m ity  reżyser radź cc bo jow ego o fice ra . W yda je  m i się, 
k ł  w  sw oich w spom nie- że zastrzeie n ia  te  są niesłuszne,

w y n ik a ją  racze j ze z b y t schema­
tyczn ych  w y o b r

___. _ - _ -• , •. ,  m a ryn a rsk im , o

k i  Zaw adski
n iach  o p ra cy  w  teatrze w ym ie n ia
sztukę Ła w re n ie w a  p t „P ro s ta  t y Czny ch  w yobrażeń o zawodzie 
rzecz“  ja ko  jedną z ty c h  z k to -  m aryn a rsk im , o ro zm a itych  „ w l l -  

s,," k " ................................  M ąd ra  dobroć,
do lu d z i radz ieck ich . Stosunek 
pełen m iło śc i i  p ra w d y , ale n ie  
b e zk ry tyczn y , n ie zm ie rn ie  b lis k i i 
p ro s ty . a przez to  w łaśn ie n a jb a r­
d z ie j p rze kon yw u jący .

Dobrze 6ię też stało, że 
nasz Teatr Współczesny, sięga 
Jąc do repertuaru radzieckie-

serdeczna m iłość do po dw ła d­
n ych  p rz e b ija ją  u C harltonow a 
spod m ask i zrzędne j surowości —t 
to  w łaśn ie je s t is to tną  praw dą o 
dow ódcy rad z ie ck im , k tó rą  zgod­
n ie  z in te n c ją  au to ra  u ka zu je  nam  
Saw icki.

Dwaj rywalizujący oficero-
.. Miesiącu Pogubienia wie: Maksymow i Borowski 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, znaleźli  ̂bardzo dobrych wy- 
wybral właśnie tę sztukę, któ- konawców w osobach Fogla i 
ra całkowicie odpowiada zada- Fleszara. Zwłaszcza Fogiel 
niom Miesiąca: zapoznania zdołał nadać swojej grze 
na6 z żywą prawdą o ludziach akcenty wielkiej, _ głębokiej i 
Radzieckich, zbliżenia do tego żarliwej szczerości, 
społeczeństwa, które — jak Psychologicznie bezbłędnie, 
słusznie podkreśla w progra- w działaniu scenicznie zna ko­
mie teatralnym W. Lachnitf micie oddał swoją trudną i 
— stało się już jedną wielką skomplikowaną rolę ex-redak- 
rodziną tora por. Liszewa, Skulski.

Miłą, pełną werwy i życia po- 
s tą d  też pochodzi po s tu la t au to- g^ć por Rekało stworzył 

ra  sz tuk i, zw rócony pod adresem Andr7eiew«ik* Sne- îalne uzna* w ykon aw có w : postu la t bezwzględ- A n a rz e je w s n . '.  o p e - jc u n e  uzn a
—* — *—  - ........................... — nie należy się młodemu akto­

rowi Poksowi, który w epi­
zodyczną rolę radiotelegrafi­
sty Apanasienki wlał dużo

n e j p ro sto ty , na tu ra lno śc i, szczero 
ści uczuć, k tó re  p o w inn y  p rze n i­
kać  ogólna atm osferę przedstaw ić 
n ia . Czy te a tr  szczeciński sprostał 
te m u  zadaniu?

prawdziwego ciepła i siły uczu 
cia.

Słabo I n ie  przkonyw ająco w y ­
padła na tom iast ro la  kp t.-m echan i 
ka  — K ło bu kow a , w  in te rp re ta c ji 
SU ŁKO W SKIEG O , k tó ry  po trakto  
w a ł ją  z b y t p ły tko , stw arza jąc z 
te j postaci rodzaj nieszkod liw ego 
błazenka w  w ym ia rach „D w ó ch  
tyg o d n i w  R a ju“ . Pozostałe ro le 
m ęsk ie od tw arza li popraw n ie  B li-  
chew icz, M ich a ło w sk i, K o liń sk i, 
K ręża łow sk i i  Tw araw sk i.

y  GŁASZA.1ĄC zastrzeże-
* inia co do ról kobiecych, 

nie mieliśmy na myśli Zofii 
Ordyńskiej, której rola Gha- 
ritonowej, dzięki włożonej w 
nią naturalnej, pięknej prosto­
cie jest nowym wybitnym o- 
6iągnięciem tej wysoce utalen­
towanej aktorki. Gorzej nato 
miast wypadła rola Szabuninej 
w ujęciu Marzinkówny. Miała 
ona dobre momenty w 6 obra­
zie (9cena w szpitalu), w in­
nych natomiast nie zdołała 
sprostać trudnemu niewątpli­
wie zadaniu': ukazania nowo­
czesnej kobiety radzieckiej w 
całej bogatej skali uczuć.

D użym  zawodem by ła  też rola 
G o rie ło w e j w  in te rp re ta c ji Enge 
ló w n y . W niosła ona pew ną nu tę  
fa łszu  do przedstaw ienia u trzym a  
nego w  atm osferze szczerości i pro 
s to ty . B a w ią cy  obecnie w  Polsce 
z n a ko m ity  reżyser radz ieck i Za­
w ad sk i u c z y ł słusznie, że „ a k to r ' 
m a pe łne pra w o  szukania fo rm y  
m im iczn e j d la  w yrażenia dz ia ła ­
n ia . n ie  w o ln o  m u natom iast szu­
kać m im icznego w yrazu d la  w y ra ­
żen ia uczuć — w  p rzec iw nym  ra ­
zie ry z y k u je  on , że stanie się pa. 
stw ą „sz tam py“ . Zdaje się, że za­
pom nien ie  o te j zasadzie s ta ło się 
g łó w nym  powodem „p o tkn ię c ia  
się“  n ie w ą tp liw ie  w y b itn e j nasze i 
a k to rk i w  r o l i  G orie łow ej. B łąd, 
k tó ry  zapewne da się usunąć w  
da lszych przedstaw ieniach.

Również pewien moment 
fałszu wniosły do przedsta­
wienia dekoracje Szeskiego w 
pierwszej i ostatniej odsłonie. 
Mam tu na myśli dość mesa 
mówicie zbudowane „nabrze­
że“ . w którego celowości i 
przydatności do operacji wo­
jennej naprawdę nie podobna 
się zorientować. Jedynym ele­
mentem wyjaśniającym jest tu 
budka dyżurnego, stanowiąca 
względnie udany fragment — 
no i... księżyc, który nieco 
rozprasza ciemności nad tym 
dziwem. Rehabilituje się nato­
miast Szeski w dekoracjach 
innych odsłon, zwłaszcza w 
klubie i w kajucie Maksymo- 
wa.

W spom nieć wreszcie na leży o 
piosenkach — (m uzyka BO RO W ­
S K IEG O , te ks ty  LA C H N IT T A ). Do 
brze wkom ponow ane i  zharm onizo 
w ane, s ta n o w iły  one m iłą  i lu s tra ­
c ję  m uzyczną przedstaw ienia, w  
p rz y je m n y m  w ykonan iu  A N D R ZE  
JF.W SKIEGO.

„Za tych cc na morzu" 
jest w sumie poważnym osią­
gnięciem — stanowi bodaj 
najmocniejszą pozycję spośród 
wystawianych dotychczas w 
Szczecinie sztuk radzieckich 
Ważny to też etap w rozwofu 
szczecińskiego teatru.

Feliks Jordan

Próba sit 
siatkarzy Spójni

przed meczami ligow ym i

M IŁ Ą  niespodziankę przygotowuje ponownie Spójnia 
dla szczecińskich miło śników siatkówki. W  sobotę i_ 
niddzielę organizuje w Hali Sportowej trójmecz’ 

siatkówki męskiej z udziałem zespołu wicemistrza Pucharu 
Polski 1953 r. — Gwardii Gdańsk i mistrza Pucharu CRZZ 
— Budowlanych Wrocław..

Trener CHYBIŃSKI

Z zespołem gdańszczan szcze 
ciniacy rozegrali dotychczas jed 
no spotkanie w Gorzowie na Pu 
charze Ziemi • Lubuskiej przegry­
wając 3:2, natomiast z Budow­
lanymi rozegrali już trzy spot- 
kania, z których dwa przegrali 

3:0 na finałach Pucharu 
CRZZ w Białymstoku i 3:2 na 
Pucharze Ziemi Lubuskiej w Go 
rzowie, wygrali zaś 3:2 na pół­
finałach mistrzostw Polski w 
Stargardzie.

Spotkania z tymi zespołami 
będą dobrym egzaminem dla

ipójniaków“  przed rozpoczyna­
jącymi się w następnym tygod­
niu rozgrywkami o mistrzostwo 
Polski w państwowej klasie wy­
dzielonej. Szczególnie odnosi 
się to do meczu z Gwardią, z 
którą szczecinianie grać będą 
za tydzień w Gdańsku.

JAK mówi trener siatkarzy 
Spójni — Chybiński — trójmecz 
zapowiada się niezwykle intere 
sująco.

W szystkie zespoły reprezentu 
jd  wysoki —  m nie j więcej wy­
równany poziom. Zdobycie 
przez gdańszczan w icem istrzo­
stwa Pucharu Polski wystarcza­
jąco określa wartość tego zespo 
tu. Budow lan i fb  rów nie dobry  
zespól, reprezentujący nowoczes 
ną grę z czwartym  zawodnikiem  
w ataku. W te j sy tuac ji ciężko 
jest coś powiedzieć o szansach 
Spójni. Każda z grających d ru­
żyn może zająć pierwsze m ie j­
sce ja k  i  też... ostatnie. W każ­
dym razie chłopcy są dobrej 
m yśli — m ówi Chybiński. Tur­
n ie j ten będzie ponadto egzami­
nem d la  młodego Sosgórnika, 
którego zamierzam w ystaw ić w 
I  szóstce. Szczecińska publicz­
ność ma okazję do oglądania  
dobrych zawodów. M yślę, że ci 
co przybędą, nie będą lego ża­
łować. Dołożym y starań, aby za 
reprezentować się ja k  na jlep ie j".

Oprócz spotkań turniejowych 
rozegrane będą dwa spotkania

(mecz i rewanż) pomiędzy rezer 
wami Spójni i AZS. Turniej roz 
poczyna się w sobotę o godz. 
16, zaś w niedzielę o godz. 10.

(ski)

Zwycięstwo
p iłk iirzy ZSRR 
w Finlandii 
NRD i CSR

landii piłkarska drużyna 
Zenit (Leningrad) rozegrała w 
Tampere spotkanie z reprezen 
tacją tego miasta. Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem 
piłkarzy radzieckich 7:1.

Piłkarze Torpedo (Moskwa) 
rozegrali trzecie z kolei spot­
kanie w NRD. Przeciwnikiem 
piłkarzy ZSRR była drużyna 
Aktivist. Mecz zakończył się 
zwycięstwem piłkarzy radziec­
kich 5:0.

W Brnie móskiewska dru­
żyna piłkarska Dynamo roze­
grała spotkanie z reprezenta­
cją zrzeszenia Banik, odno­
sząc wysokie zwycięstwo 5:0 
(3:0).

W  tym samym dniu w Pra 
dze rozegrano spotkanie hoke­
jowe między reprezentacjami 
Moskwy i CSR. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem hokei-

Mn/ivtn/ii,!^i, 7:3 (2:0,stów radzieckich
”:3, 3:0).

0B 1A IG I
PORTOW E

N ieo czek iw any w y n ik  w  postaci 
rem isu U n ii D ru ka rz  z K o le ja ­
rzem  p rzyb ra ło  spotkanie obu 
ty c h  zespołów w  rozg ryw ka ch  A  
k lasy  T E N IS A  STOŁOW EGO. W y­
n ik  5:5, uzyskany przez świeżo a- 
w ansow anych do A  k lasy  D ru ka ­
rzy  z m is trze m  okrę gu  K o le ja ­
rzem , je s t w  p ie rw szym  rzędzie 
zasługą doskonale usposobionego 
P ią tkow sk iego, k tó ry  w y g ra ł 
w szystk ie  sw oje spo tkania. W  d ru  
żyn ie  U n ii zagrał rów n ie ż dobrze 
Sroka, k tó ry  po kon a ł Szumskiego 
2:0, A ńdz iaka 2:1, a u le g ł je d yn ie  
S tępn iakow i.

*  *  *
W czoraj w y jech a ła  do L u b lin a  

na tu rn ie j „ P r iy ja ź n i“  o rgan izo­
w an y przez m ie jscow y „S ta r t“  
E K IP A  SZC ZE C IŃ S K IC H  P IN G - 
I  O NGISTÓW . W  sk ład  je j  w cho ­
dzą: Bocianów na, Łuczyńska (K o l), 
K o lbusów na (Un ia), M a jch ro w sk i 
(Spó jn ia ), W ykusz, P ią tko w sk i 
(Un ia), Rózga (AZS), P łu do w sk i, 
Lew andow ski. Potęga i  G o ryń sk i 
(Sta l). K ie ro w n ik ie m  ek ip y  z ra ­
m ien ia  W K K F  je s t insp . M a rte - 
w icz. W  tu rn ie ju  ty m  s ta rt sw ój 
zapow iedzie li n a jle p s i p in g -po ng i- 
śc i P o lski.

*  *  *
W  zw iązku z 36 roczn icą R ew olu­

c j i  P a źdz ie rn ikow ej i  zakończe­
niem  Miesiąca P rzy ja źn i P o lsko - 
R adzieck ie j ZS W łó kn ia rz  o rg an i­
zu je  w o je w ó dzk ie  Z AW O D Y SZER 
M IER C ZE we flo re c ie  kob ie t 1 
mężczyzn. W  sobotę o  godz. 17 w  
O środku Szko len ia Szerm ierczego 
p rzy  a l. P iastów  rozegrane zostaną 
e lim in ac je , p ó łf in a ły  w  n iedz ie 
lę  o godz. 9, a f in a ły  o godz. 15.30.

*  #  *
K o ło  spo rtow e K o le ja rz  P R K  11 

rozegrało spo tkan ia  o M IS TR ZO ­
STW O P R K  W  POLSCE w  s ia tkó w  
ce mężczyzn, te n is ie  s to ło w ym  i  
szachach ze sw ym  im ie n n ik ie m  z 
Poznania. Z w y c ię ż y li:  w  siatków ce 
Poznań 3:2, ten is ie  stó ł. Szczecin 
10:0 i  w  szachach rów nież Szcze­
c in  4,5:1,5.

Pracownika fizycznego 
zatrudni natychmiast RSW 
„Prasa“ , Zgłoszenia: al. 
Wojska Polskiego 29, I 
piętro, pokój nr 7.

I  jedenastoletni uparciuch odłożył dzień swe­
go tryumfu. W swej „sali gimnastycznej“  zsu­
nął dwa stare łóżka o poręczach z żelaznych 
rur i  na tak zaimprowizowanym przyrządzie za 
czął nową serię ćwiczeń.

Potem przyszła kolej na han tle: słyszał bo­
wiem, że hantle rozwijają klatkę piersiową, o- 
raz mięśnie rąk i  pleców.

Z biegiem czasu myśl o tryumfie poczęła nasu 
wać się coraz rzadziej. Sergiusza «porwał sam 
urok ćwiczeń sportowych i pragnienie stania 
się zręcznym, silnym, śmiałym.

Rodzice już dawno poznali tajemnicę syna, a 
i  Sergiusz przestał się z nią ukrywać. Z pokoju 
usunięto zbyteczne rupiecie. Na podłodze leżał 
gruby dywan, na środku stały prawdziwe drąż­
ki, a z sufitu zwisał trapez i kółka. Całości do­
pełniały dwa maszty od podłogi do sufitu, słu­
żące do wspinaczki.

Tryumf przyszedł znacznie później, gdy Ser­
giusz miał trzynaście lat i przeszedł do siódmej 
klasy. Wtedy zaczęto mówić o nim nie tylko w 
klasie. Na ogólnomoskiewskiej szkolnej sparta­
kiadzie Sergiusz zdobył trzecie miejsce i  „malut 
ki Ławrow“ , jak go teraz wszyscy nazywali, 
stał się dumą szkoły. Dwa lata jeszcze oddawał 
się z zapałem lekkiej atletyce, pływaniu, bie­
gom, boksowi, nartom i jeżdzie na łyżwach. 
Wyprostował się, stał się lekki i  zręczny.

Następnie zaczął nagle pisać wiersze. Doszedł 
do przekonania, że jego prawdziwym powoła­
niem jest poezja. Zresztą, trwało to krótko. Już 
w ósmej klasie poważnie zaczął się interesować 
naukami przyrodniczymi, dużo i wytrwale czy 
tał. pracował w szkolnym laboratorium. Potem 
był z wycieczką na Uralu i ostatecznie w dzie­
siątej klasie wszystkie swe zainteresowania sku 
pił na geologii.

Upór, wytrwałość, siła woli, które rozwijał w 
sobie jako chłopiec oddający się z zapałem 
gimnastyce szczęśliwie zharmonizowały się w 
nim ze skromnością. I dcpiei-o przy bliższym po 
znaniu można było spostrzec, że ten spokojny, 
szcaupły, małomówny, m łodzieniec ma ta k  po­

ważne wykształcenie, a przy tym jest silny, i  
zręczny. • • •

DOZNAJĄC Ławrowa bliżej, Bieriozin nieraz
*  podziwiał swego przyjaciela. Ale ten podziw 

nie trwał długo. Stare przyzwyczajenia okazały 
się silniejsze i Mikołaj w dalszym ciągu uwa­
żał Sergiusza za dobrego kolegę, za skromnego, 
pilnego,- ale nieco ograniczonego studenta. W 
stosunku do Ławrowa Mikołaj Bieriozin. ulubię 
nieć profesorów, przyszły wielki uczony, zajmo 
wał postawę pobłażliwej wyższości. Ale przy­
jaźń wzbudzała w nim uczucie serdecznego ciep 
ła i  chroniła go w pewnej mierze od samolubne 
go. zimnego sobkostwa.

Bieriozin zaznajomił Ławrowa z rodziną profe 
sora Denisowa i  był rad. gdy stary profesor wy 
raził się z uznaniem o jego przyjacielu. W tym 
czasie rodzice Ławrowa przenieśli sję z Moskwy 
do Woroneża, gdzie ojciec jego został dyrekto­
rem nowej wielkiej fabryki. Ławrow chętnie 
spędzał wieczory u Denisowych. Poznał starsze 
go syna profesora, Walerego, słuchacza instytu­
tu lotniczego; młodszy Denisów, dziewięcioletni 
Dimka, chodził jeszcze do szkoły, córka profeso 
ra, Irina, studiowała w wyższej uczelni. Młodzi 
ludzie szybko zaprzyjaźnili się.

Jednak to szybkie i serdeczne zbliżenie się 
Ławrowa z rodziną Denisowych wkrótce prze­
stało podobać się Bieriozinowi, szczególnie, gdy 
zauważył, że Irina traktuje Ławrowa z nieuki-; 
waąą sym patią. - Z początku d z iw iło  go to, po­

tem zaczęło drażnić. Jak mógł, starał się oka­
zać Irin ie swą wyższość nad Ławrowem, nad tą 
„miłą, ale naiwną miernotą“ .

Jednak przyjaźń Iriny i  Ławrowa nie malała, 
lecz wzrastała, zwłaszcza zacieśniła się po śmibr 
ci starego profesora. Irina, czuła i oddana cór­
ka, ciężko przeżywała śmierć ojca. Ławrow, 
jak mógł, starał się ulżyć je j w nieszczęściu.

Bieriozin z odznaczeniem skończył studia w in 
stytucie i  początkowo pracował jako asystent 
Denisowa, a po jego śmierci zajął stanowisko 
samodzielne. Wygłosił parę odczytów w Wszech 
związkowym Towarzystwie Potamologów. przy­
jętych życzliwie przez prasę; w „Sprawozda­
niach“ tegoż towarzystwa ogłosił dwie prace, 
które zwróciły uwagę na młodego, rokującego 
wielkie nadzieje uczonego.

Ławrow w tym czasie kończył studia w inst.y 
tucie i  przygotowywał pracę dyplomową.

Irina, która doszła już do równowagi po stra­
cie ojca, ubiegłej wiosny otrzymała dyplom inży 
niera-mechanika i od roku pracowała w mos­
kiewskich zakładach hydrotechnicznych. Jej 
brat Walery — konstruktor awiacji — wyjechał 
do Woroneża, do fabryki samolotów.

Dom Denisowych stał się dla Ławrowa i  Bie- 
riozina jakoby domem rodzinnym. Stary profe­
sor już nie żył, ale przyjaciele nieraz wspomina 
l i  jego serdeczną gościnność i  zadowolenie, gdy 
do jego stołu zasiadła cała „wodniacka“, jak sfę 
wyrażał, rodzina.

Irina dawno już uświadomiła sobie, że jej 
dwa „dopływy“ zlewają się niezbyt zgodnie. Im 
bardziej podobał się iej skromny i delikatny 
Ławrow, tym bardziej Bieriozin stawał się zło­
śliwy i  nieznośny, tym wyraźniej starał sie od­
sunąć przyjaciela na drugi plan. Chociaż ocenia 
ła zalety Bieriozina, jego zdolności naukowe, je 
go inteligencję i  dowcip, jednak taki stosunek 
do „malutkiego Ławrowa“ sprawiał jej przy­
krość.

D R U G I mecz m is trzo w sk ie j 
d ru ż y n y  ZSR R  „S p a rta k “  k tó  
r y  o d b y ł się w  K ra k o w ie  za­
kończy ł się zw ycięstw em  goś­
c i 2:1 (0:1)

N a  zd jęc iu : F ragm en t spo t­
kan ia . (C A F )

Szachiści Startu 
umocnili swą pozycję

Szczecina w  szachach pa d ły  na­
s tępu jące w y n ik i:  AZS  pokonał 
O gniw o W odociągi 10:0 i O gniw o 
M Z B M  9:1, K o le ja rz  IV  w y g ią ł z 
N D K  10:0 i z rem isow ał z O gniwem  
W odociąg i 5:5. K o le ja rz  n i  w y ­
g ra ł ze S pó jn ia  8:2 i  z Ogniw em  
W oj. R N  5:4 (p rzy  jed ne j p a r tii od 
łożone j). S ta r t I  um o cn ił swoją 
czołową pozycje, w yg ry w a ją c  z 
K o le ja rze m  I  — 7,5:2,5 oraz z K o le  
ja rzem  I I  — 7:2 przy  jed ne j p a r ti i 
od łożone j. K o le ja rz  I  — S ta r t I I  
9:1, K o le ja rz  I I  — O gniw o W oj. 
R N  6,5:3,5. S ta r t — O gniw o M Z B M  
7:3 1 S p ó jn ia  — N D K  7:3.

A k tu a ln y  stan ta b e li: 1) S ta r t I  
— 66.5; 2) K o le ja rz  I  — 57,5 pk t., 
3) AZS 56 — p k t. K o le ja rz  I I I ,  K o  
le ja rz  I I  1 O gniw o W oi. RN

W ydaw ca : In s ty tu t W vda .v iiu zy  
„ C z y te ln ik "  R edaguje ko leg ium . 
R edakcja — Szczecin, al. W ojska 
Polskiego 29, I I  p. Tel : 57-41 SPkre 
la r ia t i N aczelny Red., 28.33 Se­
k re ta rz  R edakc ji J8-21 Zastępca 
red- naez. 62 35 D ział R orespon- 

er.itów i 9vgna !y  21-1* D ział 
M ie jsk i 27-7? K le r  O/,, m ie isk le - 
?o. dz. m orsk i i fo to re p  50-21 
«p o rt, 56-16 Sekre ta rz  re d a kc ji 
nocne j po godzin ie 21-ej. tt.»daktoT 
naczelny p rz y jm u je  w  godz. 18 
do 13. N iezam ów lonyeh ręko p i­
sów  nte zw ra ra  się. Adres ad m ł. 
n ls tra c jl:  Szczecin. *1. W ojska 
Polskiego 29. I  o. te l. 58-27.
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